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K U R I E R  w I L E N I K

Nowogródzki, Grodz efcski, Siwalskt, Pociski i Wołyński

Idea pokojia
GpsftePB na sprawiedliwość

łączy Norwegię i Polskę dla wspólnych wysiłków
Min. Baci’ u króla Haaksna

OSLO (Pat.) 2 sierpnia p . m inister  
Beck b y ł o godz. 11 p rzyjęty  w  p ałacu  
k rólew skim  n a au d ien cji przez JKM. 
k róla  Haakoina VII, p olom  złoży ł w i­
zytę p rem ierow i N ygaard svo ld ‘ow i i 
m inistrow i spraw  zagr. K ohtow i, k tó ­
rzy n a stęp n ie  rew izy to w a li m in istra  
w  Grand H otelu . N astęp n ie odbyło  się  
śn ia d a n ie  w  śc is ły m  gron ie , w yd an e  
przez p osła  R P. N eum ana, Po po­
łudniu p. m in. B eck  zw ied z ił N orw e­

ską W y sta w ę K rajow ą. W ieczorem  od 
b y ł się  ob iad, w y d a n y  na cześć m in. 
Becka przez m in . K olita, p odczas któ  
rego obaj m ężow ie stanu  w ym ien ili 
p rzem ów ien ia .

P o ob iedzie od b y ł się raut, który  
zgrom adził iuijwynitnm uszych przed­
sta w ic ie li sfer  p o lilyczn j-ch , d yp lom a  
tyczn ych , gosp odarczych , k u ltural­
n ych  i tow arzysk ich  sto licy  N orw egii.

F r ł g m ó w t e P t e  m i n .  K s h f o
OSLO. (Pat.) W  czasi6 ob iadu , wyda­

nego  na cześć mi-n. Becka, p. minister 
spraw zaqr. N o.w egii Kołu wygłosił na- 
S lęprjace przem ów ienie:

„Pilnie M inistrze, Szanowna Pani.
Jestem  nadzw yczaj szczęśliw y, m ogąc po 

v  itu0 W aszą Kkscelencję i Jego Małżonkę 
w moim kraju zawsze z wdzięcznością w jpo  
rjinam  gościnne 1 przyjazne przyjęele, zgo­
towane mi przez państwa podczas m ojej w i­
zyty w W arszawie dwa lata temu. Dzisiaj 
żona m oja 1 ja odczuwam y szczególną przy­
jem ność, mogąc w idzieć państwa u nas. Mój 
rząd również w ysoko ceni pańską wizytę  
N a ,ód norweski widzi w Panu, Panie M ini. 
kirze, przedstawiciela narodu z którym czu­
je się połączony z dawien dawna więzam i 
tradycyjnej sym patii I którego dążenia 1 
postępy śledzi z żywym  zainteresowaniem .

Nie zam ierzam  obecnie kreślić obrazu 
stosunków  m iędzy naszym i dwoma naroda­
m i z najdaw niejszych czasów  aż do dni dzi­
siejszych iednak nie m ogę się powstrzym ać  
od przypom nienia raz jeszcze, tak, jak to 
już uczyniłem  w W arszawie, o pełnych wzru 
szenia uczuciach, które tow arzyszyły w tym  
kraju zm iennym  losom  narodu polskiego pod 
czas ostatniego półtora wieku. W spom inam  
o tym raz jeszcze, poniew aż wiem . żc tu w la 
śnie spontanicznie rodzą się uczucia we wszy  
stkich sercach norweskich na dźwięk słow a  
„Polska11. Jest to płom ienne oburzenie z po­
wodu okropnych niespraw iedliw ości, które 
dotknęły wasz naród w przeszłości. Żywe na­
s ie je , podsycane przez bohaterskie pow sta­

nia przeciw ko uciskow i 1 głęboki ból z po­
wodu niepow odzeń tych walk. Żaden prawie 
rezultat wojny św iatow ej nie wyw-ołał u nas 
ak głębokiego zadow olenia, jak odrodzenie  

Polski wolnej i niepodległej. Była to ronll- 
1 nec,„ z  naszych najdroższych m a­

rzeń, było to jedno z najrzadszych zw ycięstw  
szczytnej spraw iedliw ości.

Teraźniejszość i przyszłość są najściślej 
złączone z przeszłością. Jesteśm y przekonani, 
źc naród Vt asz jest absolutnie zdecydow any  
utrzym ać swą w olność narodową 1 na- 
P"wno w tym  celu potrzebuje spraw iedliw o­
ści m iędzynarodowej. Dzięki temu faktow i 
Polska jest dziś jednym  z zasadniczych czyn  
aików  pokoju europejskiego, albowiem  bez 
hw alego pokoju spraw iedliw ość będzie za 
wsze nietrw ała. Ta w łaśnie podstaw ow a idea 
łączy nasze narody dla w spólnych wysiłków ) 
spraw iedliwość poprzez pokój, pokój poprzez 
spraw iedliwość.

Jesl Panu Wiadomo, źe osiem  dni temu 
grupa „iedmiu pa„słw  C2ęsło oznaczana J mle 
ntem stolicy  Norwegii, proklam owała wolę  
do pracy nad pojednaniem  pom iędzy naro. 
darni, niezależnie od w szelkich bloków  m o­
carstwowych, które m ogłyby Istnieć.

Kiedyś żyw iliśm y piękną nadzieję, że wszy  
itkłc narody św iata połączyłyby się w Lidze 
Narodów, by współpracow ać w tym celu i 
— być m oże —  należy zawsze żyw ić nadzie­
ję tż kiedyś będzie inożna utworzyć praw­
dziwą uniwersalną Ligc Narodów. Lecz w da 
nej chw ili Liga Narodć/w nit posiada siły, 
potrzebnej do zapewnienia powszechnego po 
koju.

A zatein należy pokładać nasze zaufsinic 
t naszr nadzieje we współpracy łych naro­
dów, które nie dążą dr. sw oich ccl.iw za po­
m ocą w ojow niczych melnd, zaś wśród naro. 
dów tych Polsku zajm uje przodujące m iejsce

Panie M inistrze Przybył Pan łu w Od­
wiedziny do narodu, który ukochał pokój, 
ale nie pokój lękliw y i guuśny, lecz pokój 
czynny 1 energiczny. I rozum ie Pan dobrze, 
jak w iele szczęścia życzę Panu i pańskiem u  
narodowi, życząc mu pełnego sukcesu w je­
go wysiłkach dla pokoju pańskiego kraju i 
pokoju pow szechnego. O żywiony tymi życze­
niam i, w znoszę kielich na cześć Pana Pre­
zydenta H. P., na szczęście narodu polskie­
go oraz za zdrowie W aszej Ekscelencji i Pań 
skicj m ałżonki.

f a t f o .  B s t f e a
Ze szczerym  wzruszeniem  odpowiadam  

na słow a pow itania, które W asza E kscclen . 
cja zechciał w ystosow ać pod m oim  adresem  
i w których stał się Pan rzecznikiem  wie­
kow ej sym patii narodu norweskiego dla Poi 
ski. Słowa te na zawsze zostaną wyryte w 
moim  sercu i przekazane m ojem u krajowi.

Przybyłem  do Norwegii celem  wym iany  
poglądów z jej wybitnym i politykam i oraz 
by okazać im sw oją osobistą sym patię 1 przy 
jaźń m ojego narodu do narodu norweskiego. 
1'f-zucia szczerego podziwu dla Norwegii, po 
dobnie jak i dla wszystkich wartości m oral­
nych, intelektualnych i społecznych, które 
naród ten reprezentuje, są w Polsce pow sze­
chnie odczuwane. Siedzim y z oddali w szyst­
kie wasze wspaniale w ysiłki, stanowiące tak 
cenny wkład w dziele ogólnoludzkiej cyw i­
lizacji.

Norwegia wraz z innym i krajam i skandy.

nawrskim i zaw sze okazywała wielki obiekty­
wizm w dziedzinie stosunków m iędzynaro­
dowych. Fakt ten jest wysoce ceniony w 
Polsce, co wytw arza w konsekwencji solid­
ną podstawę dla dobrego wznjemnego zrozu 
m ienia pom iędzy nasezym i dwoma krajami.

Podzielam  opin ię W a s z e j  Ekscelencji co 
do obecnej sytuacji Ligi N a ro d ó w ,  zarazem  
jednak nie m ogę pom inąć milczeniem, że kry 
zys zaufania w stosunku do działalności tej 
instytucji nie powstrzym ał niektórych rzą­
dów, w ś r ó d  których w id z im y  rząd norweski, 
od poszukiw ania na nowej drodze pozytyw ­
nych ] k o n s t r u k t y w n y c h  e le m e n tó w  w spół­
pracy m iędzynarodow ej.

W asza Ekscelencja podkreślił w swej m o­
wie doniosiość trwałego pokoju, opartego na 
spraw iedliw ości. W ydaje mi się, że w dzie
dżinie współpracy m iędzynarodowej, w dą 
żeniu do tego szlachetnego i w zniosłego ide 
aiu należy oprzeć nasze wysiłki przede wszy 
stkim  na w zajem nym  zaufaniu.

Zaufanie to jest konieczne we w szystkich  
stosunkach dw ustronnych jest ono niezbęd­
ne dla dokonania wspólnego dzieła przez na­
rody, stanow i ono podstawowy warunek w 
ustalaniu współpracy m ięuzynarodowej.

M ogłaby ona —  moim zdaniem  —  zaist. 
nieć pom iędzy państwam i, kroczącym i po 
ściśle  określonej lin ii postępow ania i zacho­
wującym i całkow itą swobodę ruchów. Jeże  
li państwa te będą ponadto żyw iły prseświad  
czenic, żc niezaw isłość icli decyzji i suweren­
ność ich osobow ości politycznej będą posza­
now ane przez wszystkich innych członków  
zbiorow ości narodów.

Dziękuję raz jeszcze W aszej Ekscelencji 
za słow a zaufania dla polityki m ojego kraju 
i pragnę dodać, że uważam  nasze rozmowy 
za szczególnie pożyteczne, albowiem  pozwa- 
lają nam one skonfrontow ać i sprecyzować  
nasze punkty w idzenia na różne zagadnienia 
życia europejskiego. W  tPlI sposób spot­
kanie to, poza tak cenionym  przez nas zbli­
żeniem  dwustronnym  pozwala nam oczeki­
wać w yników o obiektywnej wartości.

W znoszę m ój kielich na eześć Jego Kró 
lew skiej Mości króla N orw egii, za zdrowie 
Jego Ekscelencji 1 tego ' czarującej Małżonki 
oraz za szczęście i pow odzenie dzielnym  po­
tom ków pehiych chwaty W ik in g ó w '-,

M .n .-B eo k  o raz  k a p ita n  s ta tk u  B orkow ski 
na m ostku  k ap ita ń sk im  „B ato reg o " po-łczas 

p o d ró ży  do Oslo.

W willi St. rn t\m
LAURANA, (Pat). W e w torek  dn. 

2 sierp n ia  Lr. P an  P rezyd en t R. P. 
z m ałżon k ą  p o d ejm o w a ł śn iadan iem  
w w illi St. M ichele w L au ran ie p re­
fekta  p row in cji F iu m e, p. T esta  z 
m ałżon ką, oraz p rzed sta w ic ie li w ład z  
m iejsco w y ch . O becni byli m. in . b is­
kup F iu m e S antin i, sek retarz p artii 
fa szy sto w sk ie j de M ajner z m ałżon k ą , 
k w estor F iu m e A m ati i p ro b o szcz ' 
Laurany

W  śn iad an iu  w zię ła  poza tym  u- 
d zia ł rod zin a  P an a  P rezy d en ia  R. ‘P. 
i jego  o toczen ie . P o  p o łu d n iu  od b yła  
się w ogrod ach  w illi h erb ata  dla osób  
z ad m in istracji w ło sk iej, p rzy d zie lo ­
n ych  do d ysp ozycji P ana P rezyd en ta  
R. P. na ok res jego  p ob ytu  w e W ło ­
szech.

Litewskie koirory ctke 
na granicy i Polską.
KOWNO. (Pat.) W związku z podp i­

saniem um ow / o komunikacji 'ądow aj 
rreędzy Polską i Litwą o tw arte  zoslaiy 3 
komory celne: w  Durbiach, Granach oraz 
oddział komory celnej w w Jewiu w
S''irmunt iszkach.

Hitler chce mfec vsmlną rękę
w £pr?wie czechosłowackie]

LGNDTN. (Pal.) Doskonale zazwyczaj 
poinformowany ' korespondenj 1 berliński 
„Daily Telegraph" donosi, Je kapitan Wie 
demarrn,- który przybyć miał w piątek do 
Londynu powrócił ooecn ie do Berlina. 
Zdaniem korespondenta, tajemnica ubieg 
łe g o  piątku przedstawia się, w ed ług ścis­
łych wiadomości korespondenta, w spo­
sób następujący: Ustalone było, i e  kpt 
Wiedemann polecieć ma do Londynu, 
aby zobaczyć się z lordem Runcimanem 
przed rozpoczęciem  jego misji w  Czecho

Słowacji. Zaproszenie —  jak twierdzą w 
Be-linie —  nastąpiło ze sttony brytyj­
skiej aie w piątek rano wszystkie przygo 
iowania zostały na skutek polecenia kan­
clerza Hitlera odw ołane.

Powodem decyzji Hitlera było —  zda­
niem korespondenta —  rosnące przekona 
nie Fuehrera, i e  kompromisowi- proca 
lorda Runclmana nie uda się, w o to c  cze­
go  logiczne jest dąien ie Rzeszy, aby 
Niemcy nie zobowiązywały się do ni­
czego, co  m ogłoby im związać ręce.

Czeskie projekty rządowe są aktualne
PRAGA. (Pet.) Premier Hodża o d p o ­

w iedział na list poste Kundla z sudeckiej 
partii niemieckiej, do lyczę iy  pro jek tów  
narodowościowych, przekazanych przez 
rząd stronnictwu

W ątpliwości co do  ważności tych pro­
jek tów  pow stały po zaprzeczeniu czes­
kiego biura prasow ego, z k tórego  wyn,-

kalo, ża projekty rządow e nie są i&szcze 
go tow e.

Premier Hodża odpow iedział, że d o ­
tychczasow e rokow ao.a z przedsia wicie- 
lóim partij sudeckiej nie straca na swej 
ważności oraz że projekty rządow e, któ­
re stronnictwa otrzym ały, są nadal ważne.

Sowiety bamoardują Japończyków w Korei
/ W a « f z i e # e  fftff f e f o Ą o f  f  z  o w a n i e  foąmffŚSktw

TOKIO, (Pal). Sztab arm ii koreań  
sk icj ogłosił dziś dwa Komunikaty, z 
klóryeh w ynika, iż sam oloty sow iec­
kie dwa ,a zy  wc m o rek  przeleciały  
granicę i bom bardowały m iejscow oś­
ci, położone w K o r e i.

P ierw szy kom unikat stw ierdza, i.ś 
o godz. 8.30 —  według czasu m iejsco­
wego —  ponad 12 sam olotów  sow iec­
kich przeleciało granicę i obrzuciło  
bom bam i stanow iska japońskie pod 
Czangkufeng i Cziuszaping. W ojska 
zachow ały pow ściągliw e stanow isko  
Kom unikat stw ierdza dalej, że około  
godz. 9 rano oddział sow iecki w sile  
około jednego batalionu, w spom aga­
ne 9 czołgam i, natarł na stanow iska  
japońskie pod Czangkufeng. Atak zo­
stał odparty. Trzy czołgi sow ieckie zo 
stały unieruchom ione i pozostaw ione 
na polu w alki.

Drugi kom unikat donosi, żc okołu 
godz. 18 (według czasu sow ieckiego) 
sam oloty sow ieckie w szyku bojo 
wym przeleciały granicę koreańską  
w punkcie skrzyżow ania granicy z 
prawym  brzegiem  rzeki T iunien i 
zbom bardowały w ieś Kozo w północ­
nej Korci.

D ow ództw o arm ii koreańskiej 
stw ierdza poza tym , iż do wtorku g 
13 straty w w alkach, toczących się 
pod Czangkufeng są następujące:

Japończycy —  -7  ofieerów  i żoł­
nierzy zabityeh, 67 żołnierzy rannych

W ojska sow ieckie —  251 oficerów  
1 żołnierzy zabitych lub rannych, z 
ci ego 70 zabitych żołnierzy sow iec­
kich Japończycy zebrali z pola walki.

Japończycy w zięli do n iew oli 11 
czołgów , w tym 5 czołgów  sow iec­
kich zostało w' czasie w alki przez woj 
ska japońskie pow ażnie uszkodzo  
nycli..

TOKIO, (rat). Dowódca straży gra 
nieznej w Mandżurii, gen. Takaliide  
1 odoh oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż operacje wojskowe oddzia­
łów sowieckich pod Czangkufeng na

leży traktować jako w ydarzenia na 
użytek w ew nętrzny Sowietów- i jako  
dem onstrację przeciw japońską. Gene­
ral japoński nie w ierzy, by zajścia te 
m ogły przerodzić się w konflikt o po­
w ażniejszym  znaczeniu

„Ostrzeienifc"
TOKIO. (Pat.) Samoloty japońskie prze­

leciały rano wzdłuż wschodniej granicy 
Mandżukuo nie przekraczając jej jednak 
Ministerstwo wojny ogłasza, że chodzi tu 
o „ostrzeżenie" Samoloty sowieckie któ 
re rano rozpoczęły bombardowanie 
Czangkufeng, o godz. 9 zaniechały wizel 
Mej działalności.

Rtliscfa sswracka i zaprzeczenie JapcńsWe
MOSKWA. (Pat.) Agencja Tass, na 

podstawie Informacyj kół miarodajnych 
w  następujący sposób przedstawia starcie 
pomiędzy wojskami sowieckimi a japoń­
skimi w okolicy jeziora Hasan: Po odpar­
ciu 29 lipca oddziału japońskiego, który 
zajął wyniosłości Bezimiennaja, wojska 
japońskie skoncentrowały się  w  sile jed­
nej dywizji w  pobliżu wyniosłoś „i Zao- 
ziernaja (Czangkułeng), znajdującej się 
na terytorium sowieckim. O godz. 3 lano 
31 lipca wojska japońskie pod osłoną  
artylerii zaatakowały nagle sow ieck i p o­

sterunek graniczny, wypierając go  ze 
wzgórza Zaoziernaya. Jednocześnie arty­
leria japońska zaczęła ostrzeliwać dpogę, 
znajdującą się poza tym wzgórzem, by 
przeszkodzić nadejściu posiłków sow iec­
kich. Wspomagana przez artylerię p.echo  
ta japońska posunęła s ię  naprzód o 4 
kim w głąb  terytorium sow ieckiego. W kil 
ka godzin później po nadejściu regułar 
nych oddziałów  sowieckich wyparto Japoń 
czyków z terytorium sow ieckiego. Po 
obu stronach są liczni ranni I żabiej. Ja­
pończycy pozostawili na terytorium so­

wieckim 5 armat, 15 karabinów- maszy­
nowych i  150 karabinów z amunicją. Po 
stronie sowieckiej jest 55 rannych I 13 za­
bitych. 1 z czołgów  sowieckich i 1 arma­
ta zostały uszkodzone. Jeaen z lotników  
sowieckich, który opuścił się ze spadoch­
ronem .prawdopodobnie dostał się w ręce 
japońskie.

Charye aar.aj.es sowiecki w Tokio 
otrzymał polecenie złożenia energiczne­
go  protestu w obec rządu Japońskiego.

TOKIO. (Pat.) Ministerstwo wojny za­
przecza wiadomościom sowieckim o od ­
zyskaniu przez wojska sowieckie wyniOs 
łesei Czang-Ku-Feng.

Horoskopy prasy
angielski?)

LONDYN, (Pal). Prasa angielska traktuje  
dotychczas konflik t graniczny m iędzy Rosją 
'D w iecką a Japonią z w yraźną obojętnością  
1 bagatelizuje go. „M anchester Guardian' 
tw ierdzi, i e  ła a ty , jeżeli szczegółow o rozw a­
żyć je, nie przem awiają za tym , aby mógł 
ruzw inąć się  poważny kryzys. K ilkakrotnie  
już zostało, zdaniem  dziennika, dow i-dzlone, 
że incydenty wzdłuż granicy pom iędzy Man, 
dżukuo a Sowietam i nie muszą koniecznie  
prowadzić do wojny. W  ciągu ostatnich plę- 
l iu  lat było kilkaset takich Incydentów 1 za

(fdokończenie aa str  2)
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Polemika prasy włoskiej z me wą Papieża
RZYM. (Pał.) PrL$a w dalszym ciągu 

omawia zagadn ien ie  rasizmu w łoskiego. 
,,Regim e Fascista", polem izując z o s ta t­
nią mowę Prusa X! przeciw ko rasizmow., 
pisze: „M ówi się że akcje katoiicka repre 
zenfuje Kościół oraz że lagrożerrie jej 
byłcŁy ak[em, skierow anym  przeciwko 
Ojcu Św iętem u. Niezależnie od  faktu, 
że faszyzm n ie zna przeszkód, gdy walczy 
za naród i cywilizację w łoską, nie sądzi­
my — pisze „Reg me Fascista" —  aby 
Papież m ógł utożsam iać się z akcją kato­
licką która stosow nie do  konkordatu, nie 
m ..ie  zajmować się problem am i politycz­
nymi, interesującym i państw o. Byłoby b łę  
dem  licząc na jakąś akcję, rozpętaną 
przez wioską m iodzież katolicką 
poniew aż w oori-czu kwestii d o k try n a^e j 
ci, którzy posiadają legitym ację partii fa­
s z y s to w sk ą , nie onrraszkaliby spełnić 
sw ego  obow iązku. W  w ypadku sprzecz­
nych z sobą dyreklyyy m łodzież włoska 
zachow ałaby się w te n  sposób, że „sta­
rzy" z akcji ka‘ołickiej zostaliby  oognę- 
b ie r  M łodzi którzy maja duszą, w iarę 
i *:tórzy czują się g łęboko  W iocham i i Rzy 
m ianain', pozostaliby  wjerni państw u i 
faszyzmowi".

„G iornale d ']ta lia", polem izując z pm 
są francuską, która pobaw iła pytanie, jak 
mc zna pogodzić rasizm z teorią uniw er­
salność1 kultury rzymskiej, p 'sze, że o od ­
rębności rasy nie decydują tylko wyniki 
badań  antropologicznych i kranioioglcz- 
nych, rasa bowiem ujaw nia się p rzede 
wszystkim w odrębności duchow ej, w o b ­
liczu dnchswym  narodu, k tóre jest "aj- 
wyższą skarbnicą wartości ludzkich. Wte 
W łoszech —  p isze-, G iornale d ‘lta lia" —  
wartości duchow e są w szędzie jednolite  
i u jaw riaią się We wszystkich prow in­
cjach, n iezależnie od klimatu i szerokości 
geograficznej. W ystarczy zwrócić się do

dziejów  malarstwa w łoskiego aby p rze­
konać się, że w szystkie w łoskie szkoły 
malarskie posiadały  wyraźny i zasadniczy 
rys w spólny, sla.towiący o typowym  cha­
rak terze  malarstwa w łoskiego Począwszy 
od XIII w ieku aż do  schyłku w 'eku  XIX 
sztuka wfoska m iała sw oje od ręb n e  p ęt- 
no, 'Odróżniające się od  innych. U padek 
m alarstw . nasrąpił w końcu ub, wieku 
d op ie ro  w ów czas, gdy sztuka w łoska do­
stała się p o d  w pływ  dekuJency jnej twó.

czości zagranicznej. N iedaw no gdy arcy­
dzieła malarstwa w łosk iego  w ystawione 
były w Paryżu i w Londynie, najw ybit­
niejsi krytycy francuscy i angielscy slw :er 
dzili, że malarstwo to, rep iezenu jące  róż­
ne szkoły, odzw iercied la duchow e i o d ­
rębne cechy geniusza w łoskiego To też 
— konkluduje „G iornale dT ta lia" —  czy­
stość rasy w łoskiej nie tylko 2 cjadza s,ę  
z uniwersalnością kultury włoskiej, ile  
jest naw-ct w arunkom  tej uniw ersalności.

b b h f f - s a B B s s e e e

Nowe ostre prześladowania 
Polaków w B n ?ylii

°rasa kuryfyb$ka ainkute Iris&. Kubinę 
i Światowy Zw itek Polaków

NOW Y JOBK, (Pat). Do N ow ego  
Jorku nadeszły w iadom ości z liu ryty- 
by, iż w ładze w ojska w  Param e i st. 
C athanna zakazały w ygłaszania  m o­
dlitw  po polsku, grożąc księżom  p o ls­
kim  aresztow aniem .

W szystk ie dzienniki kurytybskie  
zam ieściły  artykuł redagow any prztz  
rytybie, atakujący n ie ty lko ducho­

w ieństw o polsk ie ale rów nież ks. B is 
kupa Kubinę i Św iatow y Zw iązek Po  
laków .

P roboszcz parafii po lsk iej ks. Kup 
czyk w  K urytybie, w obec represyj 
zam knął kośció ł polski im . Św. Stani­
sław a i po w ręczeniu k luczy kurii w y­
jechał.

E^edytia aiwefska do Ezertesfowan
LONDYN. (Pat.) Lord Runciman wyje­

chał wczoraj po  poiudnńu z małżonką 
koleją. Inni członkow ie misji z Ashtonem  
i Gwalkinem  odlecieli rano sam olotem .

PRAGA. (Pat.) C złonkow ie św ity lor­

da Runcima ta Ashtom, G w alkln, S‘,op- 
ford i stenotyipistka M iller przybyli w go- 
dżinach popołudniow ych samolotem do 
Pragi, w ita n i r,a lotnisku przez wyższych 
urzędników  pose lstw a brytyjskiego.

Miesięczny Wans rozruchów w Palestynie

v M  i i
Parę słów prawdy 

pod rd re se m  „S ław a "
Do dania od p ow ied z i p. S tan isław o  

wi M ack iew iczow i na jego  ostatn ią  
„polem ikę"  z n aszym  p ism em  zosta­
łem  zm u szon y  osob iśc ie  b yn ajm n iej  
nie tonem  tej „polem ik i" . Ton ten b o ­
w iem  ca łk o w ic ie  u p raw n ia łb y  m nie  
do p om in ięc ia  jej n a leżen iem  na szpal 
tach  p ism a a reagow an iem  na innej 
drodze.

Zm usza m ię do zabran ia  g łosu  w y ­
łą czn ie  n otatka , ja k ą  zam ieśc ił „Ku­
rjer W ileńsk i"  w  czasie  m ojej n ieobec  
n ości, a w  której od p ow ied ź na in w ek ­
ty w y  „Słow a" (z dn. 27 VII rb) zo sta ­
ła od łożon a  do m ego p ow rotu .

O d pow iad am  w ięc , n ie rezygn ując  
przez to b yn ajm n iej z d och od zen ia  sa­
ty sfa k cji dla p ism a  z p ow od u  u życia  
przez „S łow o" w yrazu  „oszczerstw o"  
przed Sądem  K oronnym , o ile  w yraz  
ten nie zostan ie od w ołan y  przed  k on ­
cern b ieżących  feryj sąd ow ych .

,S łow o" system atyczn ie  d ąży  do 
osłab ien ia  i lik w id acji naszego  pism a  
w brew  d obrym  ob yczajom  dzienn ik ar  
sk im  n ie przez w a lk ę id eow ą a przez 
in trygi w  d zied zin ie  n aszej sytuacji 
w yd aw n iczej.

Stąd w szystk ie  p o lem ik i z nam i 
o n rja ją  sk rzętn ie m eritum  spraw  sta ­
n ow iących  isto tn y  p rzedm iot p olem i­
ki a godzą w p od staw y  w yd aw n icze , 
m e red ak cy jn e n aszego  p ism a. Ś w iad ­
czy o tvm  fak t. że w e w szystk ich  n o­
tatkach  p o lem iczn ych , jakie w yszh- 
spod p ióra p. Cata w  ciągu  ostatn ich  
lat, n ie b y ło  an i jednej, która b y  nie  
zarzu cała  n aszem u  p ism u  „brania p ie ­
n ięd zy  od rządu" lub n ie m iała  ukry­
tej tendencji do p ok łócen ia  ze sobą 
cz ło n k ó w  zesp ołu  w yd ającego  i red a­
gu jącego  . K urjer W ileńsk i" . B ez żad ­
nego in n ego  p ow od u  z ło ś liw ie  n aśw iet  
łapo od stro n y  u jem n ej d zia ła ln ość  
za łożyc ie li i b. redak torów  pism a, sta­
rając się  w yo lb rzym ić  zarysow u jące  
się różn ice k ierunku  daw nej i ob ecn ej  
redakcji, n ie szczęd ząc p rzyk rych  i 
n iezasłu żon ych  słó w  redakcji daw nej.

N asze zaprzeczenia  co d o  „p ien ię  
dzy rządow ych"  „Słow o" p u szcza ło  
m im o uszu . w  sposób  n iep rak tyk o-  
w an y w  prasie gd zie  in dziej zarzucało  
sw oim  k o legom  z tej sam ej organ i­
zacji zaw od ow ej d z.en n .k arsk ie j sorze  
d ajn ość przekon ań . M im o, że spraw a  
tego  p on iża jącego  i ob rażającego  zarzu  
tu zn ajdu je się  dotąd  n ierozpatrzona  
przez Sąd K oleżeński W ileń sk iego  
S yn d yk atu  D zien n ik arzy , w yd aw ca  
„Słow a" i n aczeln y  redaktor tego p is ­
m a a rów n ocześn ie  w  jednej osob ie  
człon ek  Sądu K oleżeńsk iego  n ie  za ­
przestaje sw ej ten d en cyjn ie  prow a

JEROZOLIMA, (PAV). W ciągu lipea, 
jak obliczają, ofiar, z rozruchów w Pale­
stynie padło: ok sfo 670 zabitych i ran­
nych, w  tym i4d  zabitych Arabów I 60 
Żydów. Arabów w tym czasie zostało  
rannych 256, żydów  201.

Stałe nastywają wiadome sci o no­
w y c h  zajściach w Jerozolimie. Został cięż 
ko ranny’ arabski sierżant policyjny. 
Z Haify donoszą o dwóch nowych zama­
chach bombowych, przy czym ranne z o ­
stały 3 osoby. W  Hebronie powstańcy  
zaatakowali jeden z gmachów rządo­

wych. Po nadejściu policji napastnicy 
zb iegli W wielu innych miejscowościach  
doszło do strzelaniny. N.n Unii Lydda—  
Haifa na skutek sabotażu wykoleił się po­
ciąg towarowy Na linii Jaffa— Lydda 
podłożono petardę pod pociąg to ­
warowy.

JEROZOLIMA. (Pai.) Żołnierz brytyj­
ski, który odniósł rany w starciu pod Na- 
pies, zmarł w ciągu nocy w  szpitalu. 
O koło 20 terrorystów arabsKich zosksło 
rannych bib zabitych, 4 dostało się d o  
niewoli.

fw  erć miliona Żydów już wyemigrowało
z rfem cc

BERLIN. (Pat.) Jeszcze w b. r. zap o ­
w iadają  em igrację dalszych 100.000 Ży- 
dów  z terytorium  Rzeszy. M iędzynarodo­
we organizacje żydowskie starają się po ­
d o b n o  uzyskać pozw olen ie na em 'grac.ję 
Żydów przebyw ających w obozach kon­
centracyjnych. Żydzi c ‘ zw alniani są z obo  
zów d o p ie ro  po przedstaw ieniu b ile tu  
okrętow ego  i  joaoierów  emigracyjnych.

Z 800 000 Żydów mieszkających w  
Niemczech w yem igrow ało od chwili prze

wrofu narodow o-socjalietyczneęo d c  obwi 
li becnaj około  250.000 osób.

BERLIN. (Pat.) W ydano lOzporządze- 
nie, w ed łu g  k tó reg o  pi zy licytacjach ru­
chomości żydowskich winno być w yraź­
nie zaznaczone, ze  przedm ioty są „nie- 
aryjskiego pochod; enia". Z aw oJow /m  
kupcom  pj Eedm iotów  z licytacji, zab-ania 
się nabywać z licytacji m ajętności Żydów . 
Rzeczy niesprzedane stają stą autom aty­
cznie w łasnością państw a.

Amerykańska wyprawa po dolary
NOWY JORK, (PATJ. 4 uzbrojonych 

bandytów w targnęło wczorai wśród bia- 
le a o  dnia do filK Lanco dl Napołi Trust 
Company w e  wschodniej części N ow ego  
Joiku. Bandyci steroryzowali rewolwera­

mi 12 klientów i 9 urzędników banko 
wych znajdujących się  na sali, zrabowali 
50 tys doi. leżących na biurku kasjera, po  
czym zbiegli.

dzonej, ak cji, zm ierzającej do p on iże­
nia w oczach  op in ii p ub liczn ej cz ło n ­
ków  k on k u ren cyjn ego  zesp ołu  redak ­
cyjnego;

K ilkakrotnie b y liśm y  zm u szen i do  
stosow an ia  m etod y  retorsji w ob ec „S ło  
w a“ , w y ty k a ją c  m u  su bsyd ia , o trzy ­
m yw an e p od  form ą ogłoszeń  od  1 . i- 
teńskiego B an k u  Z iem skiego , k tó ie  n i­
gdy nie b y ły  m n iejsze od  tej p om ocy, 
jaką „K urjer W ile ń s k i' o trzym yw ał 
k ied yk olw iek  cd  sw ych  w yd aw ców .

M imo, że ow e su b syd iu m  b an k ow e  
nie m a n ic w sp ó ln ego  z żad n ą id eo lo ­
gią, a ty lk o  z obroną in teresów  m ate­
ria ln ych  śc iśle  określonej i n ielicznej  
klasy sp ołeczn ej, n ie u w aża liśm y  za 
stosow ne u ży w a n ia  w  p o lem ice tego  
argum entu , ilek roć strona p rzeciw n a  
sw ą n ieprzeb ierającą w  środk ach  m e­
todą w a lk i n ie .zm u sza ła  nas do tego  

S tosow an e m etod y  w a lk i w y w ie ­
rają w p ły w  na ustrój p sych iczn y  w al­
czących . T y lk o  tem u m ożn a  p rzyp i­
sać, że w  p ow tórzon ej przez nas zs 
„K urierem  W arszaw sk im "  w iad om oś  
ci o u k azan iu  się  „S łow a" w  k iosk ach  
berlińsk ich . „S łow o" dopatrzyło  się  
im p u to w a n ia  m u  k iero w a n ia  s ię  k o ­
rzyśc ią  m a ter ia ln ą  p rzy  b ran iu  w  oh  
ronę m n iejszośc i n iem  eck iej w P o l­
sce. „K urier W arszaw sk i"  p raw d op o­
d ob n ie  n a  sk u tek  in te rw e n c i „ S ło ­
wa" za m ieśc ił n astęp u jące  w y ja śn ie ­
n ie: * „

WYJAŚNIENIE. —  W n-rze 19? *  
wydaniu wieczornym z dnia 21 lipca 
rb. ukazała się  depesza od naszego  
korespon dent berlińskiego na tem ał

Pclefyriek prez. CltarKiewicza 
7 Melchiorem Wari towiczem

Przed parom a dniam i w  lasku  b ie­
lańskim  pod  W arszaw ą odb; 1 się  poje  
dynek na pisto lety  pom ięazy znanym  
literatem  i  dziennikarzem  p. M elchi­
orem  W ańkow iczem  a ptezesem  Syn  
dykatu D ziennikarzy W ileńskich , p. 
W alerianem  Charkiewiczein.

Po pierw szej w ym ian5; strzałów

redaktor Uh. zostat ran:ony w  okoli­
cę pacliw iny. Kannego pc opatrnnkn  
przew ieziono do jednej z k lin ik  w ai-  
szew skich .

P ojedynek  był epMogiem obrazy  
w druku, jakiej dopuścił się  jeden z  
przeciw ników  w  stosunku dc dru­
giego.

iluw i 00. marianie w Drui
W  d n iu  w czo ra jszy m  p rzy b y ł do  

D rui n o w y  p rob oszcz ks. P io tr  M ika  
i w ik a ry  k s. S m o leń sk i —  obaj z Za­
k on u  O. O. M arian ów  w  B ielan ach . 
N o w y  p ro b o szcz  ks. M ika jest b y ły m  
żo łn ierzem  10 p u łk u  p iec h o ty  leg ., w

k tórego  szereg a ch  w a lczą c  o w y zw o lę  
nie W ile ń szc zy zn y  b y ł ran n y . W  dn. 
n a jb liż szy ch  p rzyb ęd zie  rów n ież  do 
D rui p rzeor Z akonu  O. O M arianów , 
ks; B ro n ik o w sk i.

Barbarzyńskie zniszczenie cerkwi
„Goniec Warszawski" podaje:
Ze wsi Ośniki w pow- krzemieniec­

kim, położonej tuż nad jamą granicą pol­
sko-bolszewicką, m iejscowa ludność była 
świadkiem bezbożnicze) akcji bolszew i­
ków po stronie sowieckiej.

Kiedy w miejscowym kościele odby ­
wała się lekcja dla konwertytów, którzy 
ostatnio przeszli w liczbie 50 rodzin 1 
prawosławia na katolicyzm dowódca stra 
iy  KOP zauważył Jak w  sąsiedniej wsi 
po stronie sowieckiej, w Łysogórce, bol­
szewicy zaorali się do rozbierania cerkwi. 
Konwertyci w ybiegli z kościoła, ażeby 
być naocznym! świadkami niecnego dzie­
ła. Bolszewicy zdarli najpierw blachę ze 
Środkowej kopuły ceddewnej, zdarli z 
Klej krzyż, który z głuchym łoskotem  
spadł na ziem ię Następnie zwalono w ie­
żę, po czym zaczęto rozbierać mury. Roz­
biórkę rozpoczęto od strony granicy pot 
sklej, prawdopodobnie w fym celu ażeby 
zwrócić uwagę nadgranicznej ludności po! 
skjej. Robotnicy sow ieccy wraz z żo ł­
nierzami, zabawiali się rzucaniem kamieni 
w szyby cerkwi. W okół cerkwi zebrane 
były dzieci, w idocznie ten fakt chciano 
wykorzystać, w  celu wszczepieni.? w du-

straty
*.P’=wudCiwdł p ożar fabryki* 

przędzy
ZAWIERCIE. (Pał.) Wczoraj o godz. 15 

w myszkowskiej przędzalni Smelcera w 
M/Siku w ie wybuchł gioźny pożar. Past­
wą ognia padły d w ie hale fabryczne z su 
rowcem i gotow ą przęozą. Również cz ę ­
ściowemu zniszczeniu uległy dwa maga­
zyny z surowcem.

Prowizoryczne obliczenia wskazują, że  
straty, jakie spow odow ał pożai, sięgają 
miliona złotych.

Kronika telegraficzni*
—  W ybuchł groźny pożar w  wielkiej 

fabryce wyrobów drzewnych w  Ta U'nie.
F abr/ka niemal doszczętn ie  spłonęła. 
Straty obliczane są na pół miłtoną ko 'on . 
W akcji ratunkow ej kjłku strażaków  o d ­
niosło rany.

—  P o Rzymu przybyła japońska misja 
harcersk3, która stud iow ać b ę d z ie  we 
W łoszech orgruizację m łodzieży faszy­
stow skiej, zrzeszonej w  Związku M iodzie 
ży Liktorskiej.

stanowiska w ileńskiego „Słowa" w o­
bec Niemiec; ponieważ zestawienie 
w  jednej depeszy dwóch wiadomości 
z Berlina m ogłoby w yw ołać wraże­
n ie ich oowiązania politycznego wy­
jaśniamy, l i  nadawanie tego  znacze­
nia ow ej depeszy nie leżało w inten­
cjach naszego berlińskiego koresDon- 
denta.
U w ażam y, że było on o  ca łk ow ic ie  

zbędne. W zrost p oczytn ośei jak iegoś  
pism a w  p ań stw ie  ośc ien n ym  w w y ­
padku bran ia w obronę m tercsów  le­
go p ań stw a  przez to  p ism o jest fa k ­
tem  n atu ra ln ym  i ca łk o w ic ie  zrozu­
m ia łym  Żadne w y d a w n ictw o  jednak  
nie m og łob y  na ta k im  k olportażu  za­
gran iczn ym  op ierać jak ich ś p o w a ż­
n iejszych  k a lk u lacy j fin a n so w y ch  
Dla każdego, kto zna stosu n k i praso­
we od  strony ad m in istracyjn ej, to jest 
jasne. W iad om ość o u k azan iu  się  „Sło  
w a “ w  B e rlin ie  n a leża ła  do typ u  c ie ­
kaw ostek . P od a liśm y  ją  na od p ow ie­
d zia ln ość „K uriera W arszaw sk iego" . 
T ytu ł notatki „Skąd się w zię ło  „S ło­
w o"... w  B erlin ie"  za o p a trzy liśm y  zna  
kietn zap ytan ia . T ego  zn ak u  zapyta  
nia w  sw ych  n otatk ach  p o lem iczn ych  
p. Cat, czyta jąc nasz ty tu ł n ie  ra c zy ł  
p o w tó r z y ć .

Z nak zap ytan ia  p osta w iliśm y , bo  
m ieliśm y  i m am y p ow ażn e w ątp liw o  
ci, czy  w  B erlin ie sprzedaje się  naw et 
ow e 30 egzem p larzy  „Słow a", o k tó­
rych  w sp om in a  au tory ta tyw n ie  pan  
Cat. C zekaliśm y na w yjaśn ien ie  ze 
strony „Słow a" i ch cie liśm y  jego od ­
p ow ied ź „K urierow i W arszaw sk iem u "

szą młudziuży r.jen- w iści do religil.
Kiedy zaczęło obalać trzecią kopułę 

z krzyżem, odezw ały się grzmoty i wiel­
ka ulewa zmusiła bolszewików do prze­
rwania niszczycielskiego dzieła.

*
D odam y od siebie! Ja k a  szkoda, że nie 

zaw sze in te rw en c ja  n ieb ios p rze ry w a  niecne 
dzieło św ię tok radców  i bezcześcicieli.

Sprzedaje się plac
w BRRaNOW1CĆ/KH, ul. Kolbowa, 80 
Rozmiar 3,454,15 rntr*. Po informacje 
zwracać sią rależy: Biuro Macierzy 
Szkolnej, Senatorska 121, — tel. 177 

w Baranowiczach

na n aszych  łam ach  p ow tórzyć. N ie  
zd ąży liśm y  tego  u czyn ić , a już „Sło­
wo" u n iem ożliw iło  n am  to  sw ym  nie­
oczek iw an ym  atak iem  na nas i  form ą  
tego ataku.

M egalom ania p. Cata b ow iem  sięga  
już tak daleko, że n ie  w yob raża  sobie  
naw et, ab y  m o żn a  b y ło  jego i „ S ło ^ r 1 
k rytyk ow ać z pobudek id eow ych . Sta 
wia w ięc  zarzut sp rzed aju ości pod  
naszym  adresem , p rzyk ryw a go przy  
tym  autorytetem  słó w  rzek om o n a ­
szych  p rzyjació ł. T en  osta tn i argu­
m ent m ogę u w ażać  ty lk o  za jeszcze  
jeden d ow ód  stałej ten d en cji do p oróż  
nien ia  nas z n aszym i p rzyjac ió łm i 
O p oziom ie m ora ln ym  zarzu tu  n a to ­
m iast p ow ied zia łem  już d osyć.

W  u partym  i k on sek w en tn ym  p o ­
w tarzan iu  w ciąż ty ch  sam ych  bezpod  
staw nych  osk arżeń  m ożn a  b) się  wię< 
d op atryw ać jed yn ie  sp ra w d z a c ie  się 
zasady: „ k ażd y  sądz: .w ed ług  steb:P .

Gzi żb y  P- S tan isław  M ackiew icz  
ch c ia ł ażeb y śm y  i m y ,  ob serw atorzy  
z b o k u  nabrali tego przekon an ia?

Jak o  zw o len n i y  p o lityk i zagrani­
cznej m in . B eck a  p om im o, że n ie go 
d zim y się  na zap atryw an ia  „S łow a  
na zagad n i jnia m n iejszośc iow e, ła t­
w iej od  in n ych  u fa m y  czystośc i inten­
cji p u b licystów  „Słow a" p rzy  o m -  
w ian iu  sto su n k ów  p o lsk o -n iem ierk w h

Są jed nak  u gru p ow an ia  p o litycz­
ne, k tóre p om im o  że  „Słow o" m ocn o  
na n ie b azu je  m o g ły b y  się  p ow ażn ie  
zan iep ok oić n erw ow ością  p. S tan isła ­
w a M ackiew icza  w tej spraw ie.

J ó z e f  Ś w ię c ic k i .

Hsrosfccpy prasy 
nngieisKiej

(D okończenie ze str. 1). 
tlen z nich tlo wojny nie doprow adził. Mfc 
ulega jednak w ątpliw ości, przyznaje „Man 
chester Guardian", że w obecr,jm  wypadku  
rozm iar zajścia jest alarm ujący, aic i to 
nie stanow i nic now ego. Aeroplany, tanki 
i artyleria użyte były  rów nież w ponrzed- 
nicli incydentach i nic dawniej, jak w czerw  
co zeszłego rokn kanonierka sow iecka zof- 
taia zatopiona na Amurze przez artylerię  
m andżurską a Incydent ten w yw ołał tylko  
dyplom atyczne zacietrzew ienie.

Na ogól stw ierdzić należy —  pisze  
dziennik —  że państwa nie ryzykują wojny
z racji incydentów granicznych, lecz decy­
dując się na wojnę, czynią to z innych po­
wodów. Tak sam o w obecnym  wypadku za­
równo Sow iety jak i Japonia mają słuszne  
podstaw y do utrzym ania pokoju. Tragedią  
byłoby, pisze „M anchester Guarolan'*, gdyby  
dwa te kraje lekkom yśln ie rzuciły się  w wir 
w ojny z racji fa łszyw ej dumy i przesądów: 
Cala istota konfliktu sprawia, że jest to 
spór, który m usi być załatw iony jedynie dro 
ga arbitrażu, nie siłą  oręża.

„Evening News" osirzega opinię prze* nic 
wczesnym  optym izm em , stw ierdzając, że woj 
na jest jak zaraza: gdy usunęło się Ją z jed 
nego m iejsca, wybucha w drugim . Minio to 
jednak, zdaniem  dziennika, nie należy liczyć  
się z najgorszym . Sow iety prowadzą już pcw 
nego rodzaju niew idzialną w ojnę przeciw  
Japonii za pośrednictwem  wojsk chińskich, 
a zw łaszcza armit poinocno ■ zachodniej i 
tzw. ósm ej arm ii chińsk iej, co się  Stalinów  
w danej chw ili lep iej opłaca, pisze dziennik, 
aniżeli podjęele otw artych działań.

Tc głosy prasy są typow e dla poglądów  
m iarodajnych sfer brytyjskich. Dow odem  zre 
sztą, że opinia brytyjska nie traktuje Inryden  
tu zbyt pow ażnie, jest fakt, że szereg naj­
w iększych dzienników, jak „Times" ,D aily  
Telegraph", „Daily Herald" jtd . nie zaiąl 
dotychczas żadnego stanow iska w tej spraw ie
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w oczach stronnict wa sudecko - niemieckiego
" o n n ic tw o  su d eck o  - n iem ie ck ie  

cg  o siło  za p o w ied z ia n ą  p rzez p osła  
undta w d n iu  28 lip ca  b roszurę. 
Jervvsza część  zaw iera  tek st z ło ż o ­

n ych  30 czerw ca  stro n n ic tw u  su d ec­
ko . n iem ieck iem u  p ro jek tó w  rządo  
" y c h  (t. z-w. sta tu tu  n a ro d o w o śc io w e  
ł>e), p rzy  czym  obok dla p orów n an ia  
u m ieszczon o  o b ecn ie  o b o w ią zu ją ce  
Przep isy  p raw n e . D ruga część  zaw ie  
ra (w ytyk ę  p ra w n iczą  tych  p ro jek tów  
rząd ow ych , Ani p ierw sza , an i druga  
rzęść n ,e  o m a w ia  p ro jek tó w  rząd o­
w ych, d o ty czą cy ch  t. zw . a u to n o m ii, 
p oniew aż o d n o śn e  p ro jek ty  n ie zosta  
ty an i o g ło sz o n e  ,an i też p rzed łożon e  
stron n ictw u  su d eck o  - n iem ieck iem u . 
S tron n ictw o  su d eck o  - n iem ieck ie  
p odk reśla , że o g ło szen ie  n in iejsze j  
b roszury n ie p rzesąd za  za jęcia  stano  
w iska p o lity cz n e g o  stron n ictw a  w tej 
sp raw ie. W  b roszu rze czy ta m y  m ię­
dzy in n y m i: „Poniew aż głów na część 
statutu narodow ościow ego znajduje  
*ię w sprzeczności z obow iązującym i 
obecnie postanow ieniam i ustaw ow y­
mi, projekt ten m usi być uw ażany za 
nową próbę utrw alenia stanu bezpra 
"na. A naliza  zn a n y ch  ob ecn ie  p o s ta ­
n ow ień  sta tu tu  n a ro d o w o śc io w eg o  wy 
kazuje, że za w y ją tk iem  p ra w n iczo  - 
n iew ią żą cy ch  p o sta n o w ień , d o tyczą ­
cych  p iec zy  rządu o p ok ój n arod ow oś  
c iow y, ca ła  b u d ow a sta tu tu  n a ro d o ­
w o ścio w eg o  i w szy stk ie  zaw arte  w 
n 'm p o sta n o w ien ia  op arle  są  na idei 
czesk iego  p ań stw a  n arod ow ego , t. zn. 
że naród czesk i ma p o zo sta ć  narodom  
p an u jącym , a in ne n arod y  i gru p y na 
ro d o w o ścio w e m ają  p osia d a ć  jed yn ie  
praw a d ru giego  rzędu. To oczy w iśc ie  
nie da się pogodnie ani z równoupraw  
nienieni obyw ateli państw a, ani też i  
rćw n o u p ra w n icn iem  n arod ów  i grup  
n a ro d o w o śc io w y ch . W  isto c ie  p rzed ­
sta w io n a  ob ecn ie  część  statu tu  naro  
d o w o śc io w eg o  n ie  jest n iczym  in nym , 
jak ty lk o  k o d y fik a c ją  już is tn ie ją ­
cych  p rzep isó w  p raw n ych . U szerego  
" anie vxii p o s ta n o w ień  m a słu żyć  
tem u, b y  w y w o ła ć  w rażen ie , jak ob y  
n ieozesk ie  narod y i gru p y n arod ow oś  
c io w e już k o rzy sta ły  wr n ajszerszym  
zak resie z o ch ro n y  i że istn ieje  w ola  
tę o ch ro n ę w  w ięk sz y ch  rozm iarach  
j- szcze rozszerzyć. P rzy tym  za m il­
cza się  zasad n icze p ytan ie , k tóre  
br -m i: jak im  sp osob em  p rzep row a­
d zić za sa d n iczą  p rzeb u d ow ę państw a  
i w szy stk ich  jeg o  u rząd zeń , która za 
p -w n ifa b y  p ra w d ziw e ró w n o u p ra w ­
n ien ie n arod om  i gru p om  n arod ow oś  
c iow ym  i w ten  sp osób  u su n ęła  sta 
k; o g n isk o  n iep o k o jó w  w centrum  
E uropy. Na p ró żn o b y śm y  szu k a li o d ­
p o w ied zi na to p y ta n ie  w  sta tu cie  na 
roG O w ościaw ym . W p raw d zie  w  roz­
d zia le  „Piecza o pokój nnrodow ościo  
w >'“ w y zn a czo n e  zosta je  repu b lice  
c z esk o s ło w a c k ie j  n o w e „p onadnaro- 
d o w o śc io w e “ zad an ie, k tóre d o ty ch ­
czas n ie  istn ia ło , an i w  fo rm ie  ob ow ią  
zt ją ceg o  p raw a, czy  też p o sta n o w ię  
ni i k o n sty tu cy jn eg o , an i też k tóre nie  
b yło  s to so w a n e  w  p rak tyce, w  sta lu  
cie n a ro d o w o śc io w y m  jed nak  z tego  
w y tk n ię teg o  ce lu  n ie  w y c ią g n ię to  żad  
n y c ł p ra k ty czn y ch  ani tez p raw n ych

na drodze do rea lizo w a n ia  tego  celu  
w n io sk ó w . W  ten sp osób  ten statut na 
ro d o w o ścio w y  jest n ow ą  p rzeszk od ą  
I ozn acza  d a lsze  u trzy m y w a n ie  id ei 
czesk iego  państw Ta n arod ow ego .

Co d o ty ch cza s n aru sza ło  sp ok ój  
n arod ow ośc iow y:

1) bezw zględne w ykorzystyw anie  
zasady w.lskszości w parlam encie 
pi zez naród czeski dla czysto czeskich  
celów narodow ych, 2) rządzenie w  
sensie ugruntow ania czeskiego państ 
wa narodow ego, 31 obsaazenie w szyst 
Lich stanow isk  rządow ych przez lu  
dzi należących do narodow ości czes 
k/ej, 4) nadużyw anie suw erenności 
państwa w każdej form ie dla popiera  
ma żądań narodu czeskiego i dla uci 
skania innych narodów w e w szyst­
kich dziedzinach życia, 5) uprzyw ilc 
jow anie narodu czeskiego i jego języ  
ku w państw ie i bezpośrednie i pośred  
nie popieranie jego ekspansji w ce­
lach w ynaradaw iania, 6) prow adzenie 
polityki państw ow ej bez w zględu na 
zw iązki grup narodow ościow ych z 
k ii  narodam i m acierzystym i.

Jeżeli w ięc  p a ń stw o  m a b yć zdol 
ne do sp e łn ien ia  p o n a d n a ro d o w o śc io  
v y cli zadań , jego  organ y  i in sty tu cje  
m uszą b yć d o sto so w a n e  do tego  zada  
n :a T o w ym aga  k o n sty tu cy jn eg o  uz 
n ania  n arod ów  i grup n a ro d o w o śc io  
w ych  za k o n stru k cy jn e  e lem en ty  w 
p a ń stw ie  i konsty tu cy jn eg o  stw ierd zę  
nia ich  u d zia łu  w  k iero w a n iu  i form o  
w in il i  p ań stw a  na p od staw ie rów n o  
u praw n ien ia .

S tatut n a ro d o w o śc io w y  p. t. „rów  
r.cść ob yw ate li p rzed  p ra w em “ pow

tarza zaw arte  już w  k on sty tu cji posta  
now ierua. Jed n ak że  zasada rów n ou ­
p raw n ien ia  m oże  m ieć  zn aczen ie prak  
tyczne ty lk o  w ó w cza s , jeżeli:

a) sprzeczne z n ią ustawy I rozpo  
iządzcnia zostaną niezw łocznie zaw ie  
szone, b) za iząd zen ia  urzędów zosta­
ną cofn ięte i c) jeżeli będzie się  prze 
strzegało zasady równości pray w yko  
nyw aniu w ładzy państwowej. Praw  
dziwa praw na i polityczna równość 
może być w  państw ie narodow ościo­
w ym , jakim  jest Czechosłowacja 
w prowadzona tylko wtedy, jeżeli nie
tytko rów ność poszczególnych obywa 
teli, lecz także równość narodów i 
grup narodow ościow ych będzie w kon  
stytucji zagw arantow ana i faktycz­
nie przestrzegana.

Rząd czech o s ło w a ck i zap ow ied zia ł 
pu b liczn ie n o w ą  u staw ę język ow ą, ja 
ko u sta w ę k o n sty tu cy jn ą . Z przedsta  
w ion ego  p ro jek tu  n ie w ynika, d lacze  
go m a on  b y ć  u w ażan y  za n ow ą usta  
wę języ k o w ą . P ro jek t nie zaw iera po  
za n iek tó ry m i drobnym i zm ianam i 
nic n ow ego  w  p orów n an iu  z d o ty ch ­
czasow ą  u sta w ą  językow ą, w zględn ie  
n iek tórym i p o sta n o w ien ia m i rozp o­
rządzenia w y k o n a w czeg o  do tej u sta ­
n y .

A utor b roszu ry  dochodzi do w n io  
sku, że z p o w y ż sze g o  wyniKa, że d o­
ty ch cza so w e p rzed łożen ia  rządow e  
m ają na ce lu  jed y n ie  w y w o ła n ie  w  
op in ii św ia to w ej w rażen ia , jak ob y  zo  
sia ł u czy n io n y  w a żn y  krok na drodze  
do u sp o k o jen ia  n arod ow ości, zam iesz  
k u jących  C zech osłow ację.

„Ola ludności Słowacji
statut jest nie do rtrzyjęcia1*

BRATISLAW A (Pat) — O rgan  słow ack ie j 
p a rtii lu d o w ej ks. H link i „S lovak“ zam iesz . 
cza a r ty k u ł w stępny  p. t. „P a trzc ie  s ta tu t 
n a ro d o w o śc io w y 1, w k tó ry m  stw ierdza , iż 
o p racow any  p rzez rząd  p ra sk i s ta tu t  n a ro  
dcw ościow y nie m oże zadow oln ić  an i Anglii 
ani m niejszości n iem ieck ie j w C zechosłow a­
cji, gdyż nie zaw iera  żad n y ch  zm ian  zasad  
uiczych w do tychczasow ym  stan ie  rzeczy. Je 
śli chodzi o kw estię  słow acką, to s ta tu t  n a ­
rodow ościow y  op iera  się  n ad a l na  fikcji

czesk ostow ak izm u , uw zg lęd n ia jąc  n a ró d  i
język  „czechosłow ack i" . O rgan au tonom i- 
stów  słow ackicn  „S lovak“ k o n sta tu je  wobez 
pow yższego, że d la ludności S łow acji s ta tu t 
narodow ościow y jest n ie do p rzy jęcia . „Nam  
— pisze o rg an  ks. H n n k i —  au to n o m isio m  
słow ack im  nie chodzi o żad n ą  jedność  cze­
sk o , s ło w ack ą".

P ow yższy  a r ty k u ł ,,SIovakfi u legł częś­
ciowo konfiskacie.

Słowacy chcą m*eć własna armh
BRATISLAWA, (PAT). O rgan ks. Hlin­

ki „Slovak" polem izuje z prorzadow ą pra 
sa czeską i słow acką na tem at posiadania 
wfasneij słowackiej armii w Słowacji.

Dziennik stw ie/dza, i postu at ten da 
tu je  sią od roku 1848 i od czasu

YrsMęg&efia mm
NOWY JORK, (PAT). Ubiegłej nocy, 

w  czasie gdy wielki transatlantyk „Nor­
mandie" wchodził do portu nowojor­
sk iego w  drodze z Europy, zginął z  po­
kładu statku prof. nauk potitycznych uni­
wersytetu Colgate Hamilton w  stanie 
New York. Zostało stw ierdzone, i e  na 
krótko przed pomocą profesor miał ostrą 
wymianę zdań ze swą małżonką, a w  cza

Słowacy s ic ie  dom agają się własnych 
pu/ków, jak dotychczas bezskutecznie. 

Również opracow any przez partię  ks. 
Hlinki p ro jek t autonom ii dla Słowacji za­
wiera ten  sani postu lat.

sie sprzeczki w zapałe uniósł się ł pobił 
ją detkfiw ie. Wezwani lekarze okrętowi 
zaopiekowali się panią M oore Duncan, 
mąż jfcj prot. R obert Moore Duncan za­
ginął.

Istnieją przypuszczenia, i i  profesor 
Robert Moore Durcan popełnił samo­
bójstwo.

Opieka nad dzieckiem w Polsce 
nakazem chwili

Od ok resu  w ojny , k iedy  n a  te ren ach  poi 
sk-ch rozg ry w ała  się  w ielka a k c ja  ra to w n i­
cza na  rzecz dzieci .pozbaw ionych  p rzez woj 
nę d ach u  n a d  głow ą i ogn iska rodzinnego , 
sy tu a c ja  zm ien iła  się n ie do p o znan ia . W  
n iepodleg łym  p ań stw ie  po lsk im  zo rg an izo ­
wano w ielk ie  oddzia ły  p racy  w ychow aw czej 
i c p ie k u ń ę z tj, a sto w arzyszen ia  społeczne 
p r ;w a d z ą  liczne in s ty tu c je  dla dzieci. Opie 
ka ro d z in n a  i op ieka  spo łeczna  fu n k c jo n u  
ją, ro b iąc  w ielkie postępy. A kcja h ig ieny i 
op eki (żłobk fabryczne) jest w zorem  dla 
n ie iu  innych  k ra jó w . Jed n ak  w Polsce p rzy  
byw a roczn ie  m n ie j w ięcej około 900.000 
dz'cci, a w aru n k i gospodarcze i n iejednoli 
ty poziom  zam ożności oraz k a ltu ry  na wiel 
kich obsza rach  k ra ju  u tru d n ia ją  zarów no o 
siągnięcie idealnego stan u  w ychow ania , .n i  
należy tej ilości szkół, oraz zd ro w o tn ej i mo 
ra ln e j opieki nad  dziećm i. Mamy około 12 
m ilionów dzieci w wieku od lal 14, a pod 
opieką około 270 stow arzyszeń, m ających na 
celu opiekę nad  dziećm i i m łodzieżą znajdu  
je się  zaledw ie 50.000 dzieci. Jeszcze wciąż 
(500.000 dzieci jest bez szkoły . M am y okuto 
5 m ilionów  dzieci w w ieku do la t 7 a w r. 
ub w 1715 p rzed szk o lach  było zaled\v;e 
Sl 000 dzieci, zaś ż łobków  istn ie je  d o ty ch ­
czas zaledw ie 45. Gdy do tych  cyfr dodam y 
jeszcze inne o b razu jące  śm ierte lność  w śród 
dz cci (na 950.000 u ro d z in  żyw ych w ro k u  
l (j i 2  zm arło  w p ierw szym  cztero leciu  
200.000), przestępczość  n ie le tn ich  (w- roku  
I905 — 23.000 a w  r. 1936 — 36.000 nielet 
fuch skazan y ch ) oraz p rz e ra ża ją c ą  cyfrę  28 
sam obó jstw  w ro k u  ubieg łym  w śród dzieci 
w w iekn  od 10— 14 la t — zdam y sobie spra  
wę ja k  don iosłym  p a ląco  ak tu a ln y m  zagad 
n u n ie m  jest rew iz ja  s to su n k u  św ia ta  doros 
t je b  do dzieci i ro zsze rzen ia  opieki zaró w n o  
nad fizycznym  jak  i m ora ln y m  zdrow iem  
dU ecka.

Z m iłości d la dziecka i za in tereso w an ia  
jego do lą  i n ied o lą  w ypłynęła  w sto w a rzy . 
szeniu b. u czestn ików  w alk  o szkołę po lską  
in ic ja ty w a  zw ołan ia  pierw szego ogólnopol­
skiego kongresu , pośw ięconego sp raw o m  
dziecka w Polsce, kongresu , k tó rego  kom i 
U-t o rg an izacy jn y  będzie in s ty tu c ją  sta łą , pil 
nu jącą  rea lizac ji n a jp iln ie jszy ch  po stu la tó w  
w te j dziedzinie.

K ongres len odbędzie się w W arszaw ie  
na jesien i w dn ach  od 2 —4 p aźd z ie rn isa  
W eźm ie w nim  u d z ia ł razem  około 2.000 o- 
sćb : nauczycie le , rodzice, k ap łan i, lekarze , 
Lz.słacze na  po lu  opieki spo łecznej i wy­
ch o w an ia  o raz  p rzed staw icie le  około  100 
stow arzyszeń.

P ro te k to ra t nad K ongresem  o b ją ł Pan  
P tezy d en t R zeczypospolitej, zaś w kom itecie 
honorow ym  w idn ieją  n azw iska  n a jp ie rw , 
szych w k ra ju  obyw ateli (p. p. m arsza łk o  
wa A leksandra  P iłsu d sk a , p rezy d en to w a  Ma 
r ia  'M ościcka p re m ie r gen d r F e lic jan  S ła ­
woj . Sk ładkow sk i m in is te r O pieki Spo łeci 
nej M arian  Z y n d ram  K ościałkow ski, m in i­
ste r W yznań  R elig ijnych i O św iecenia p u ­
blicznego prof. W ojciech  Sw iętosław ski).

K om ite tow i w ykonaw czem u p rzew o d n i­
czy b, m in ise te r  opieki spo łecznej gen. dr 
Stefan H ubicki.

Akcji k o m ite tu  udziela szczególnie życz 
liwego i skutecznego p o p arc ia  M inisterstw a 
Opieki Społecznej. P om aga rów nież Min. W .

R. i O. P., F u n dusz  K u ltu ry  N arodow ej, u . 
rzędy w ojew ódzkie, zw łaszcza śląski, sam o 
rząd m. st. W arszaw y  oraz liczne in sty tu c je  
f nansow e i przem ysłow e. O brady  kongresu  
ześrodkow ują  się ko ło  k ilk u  zagadnień  n a j 
bard z ie j zasadniczych . „D ziecko i człowiek 
do rosły" będzie tem atem  re fe ra tu  w icepre 
zesa k o m ite tu  dyr. S tan isław a D o b ro w o lsk a  
go. Rolę rodziny  w życiu dziecka om ówi rad  
ta  J. Czesław B abicki. R ealizację  p raw a  dzie 
cka do szkoły p rzedstaw i p rof. H elena R id  
lińska. P ro f. uniw  Jag iellońsk iego  d r Stani 
sław  G ołąb wygłosi re fe ra t p. t. „D ziecko w 
pejsk im  p raw ie  ro d z in n y m ". O zdrow iu dzie 
cka ma m ów ić p ro f. Uniw. Jagiellońskiego 
d r  E m il Godlewski, P raw o  dziecka do za­
bawy w czasy  dziesięce z refe ru je  p. Anna_ 
W alicka - C hm ielew ska.

W szystk ie  te zag adn ien ia  będą  rozw in ię  
te szczególniej na  kom isjach . .

W  ra m a ch  k o n g resu  odbędzie się rów ­
nież k o n fe ren c ja  n a  tem at d rieck a  polskiego 
ra g ran icą , zaś na osta tn im  zeb ran iu  p len ar 
nym  p. ra d ca  W anda W ojtow icz - G rab;ń 
sha wygłosi re fe ra t  p. t. „D ziecko jak o  p rze  i 
m iot tro sk i św ia ta".

W  ram ach  kon g resu  o tw arta  zostan  ę 
wielka (1.000 m. kw  pow ierzchni) w ystaw a, 
Uićra w p lastyczny  sposób zobraztfje  sy tua  
eję  dziecka w Polsce, k o m ite t kongresu^ zaś, 
p i tg n ą c  sp o p u laryzow ać zag ad n ien ia  ta 
wśród na jsze rszy ch  rzesz społeczeństw a, ,vy 
daje  w nak ład z ie  100.000 egzem plarzy popu 
la rn ą  b ro szu rę  bogato  ilu s tro w an ą  p. t. „Do 
la i n iedo la  naszych  dzieci", k tó ra  sprzeda 
w ana będzie po 30 gr.

N ależy jeszcze dodać, że o b rady  kongre  
su nie będą  nosić c h a ra k te ru  teo re tyczns 
go ,ale obydw a głów ne tem aty  ob rad : za 
gadnien ie  sto su n k u  do dziecka św ia ta  do­
n / te g o  i p raw  dziecka (do szkoły, do zdro 
w  a, do w ypoczynku  ect.) u ję te  bed a  jak  naj 
b a rd z ie j rzeczow o i p rak ty czn ie .

Dziennikarze i intormacja
K ow ieński „D zień P o lsk i"  tak ie  sobie 

sn u je  rozw ażan ia :
Złe dla dzien n ik arzy  n asta ły  czasy, gdy 

pism a się roazą, jak grzyby po deszczu, a 
nawet kosztują taniej, niz grzyb.

Przy tym wszystkie ciekaw sze tematy już 
k t°ś poruszył. Każda 100-letnia staruszka 
jest zarejestrowana I opisana, kaJJy 50-1 t- 
nl mur obm acany i  sfotografow any, w  
każdym  kurhjinie szuka się skarbów, lub 
mogiły jakiegoś rzym skiego bohatera, w każ 
oej niem al kurnej chacie urodził się jakiż 
poeta, pisarz sław ny, śpiew ak znakom ity, 
lub m alarz „now ego kierunku". A zwłaszcza  
te „skarby" i te ,tajem nice" m uszą się znaj 
dow ać w każdej dziurze „bez dna", Jak 
tw ierdzi dziennikarz z „Llct. Aidas", opisu , 
jąc przed tygodniem  Cytadelę kłajoedzką: 
„kam ień rzucony w kratę żelazną nie raw  
sze słychać, jak spada". N ie dziwnego. Mo 
że w łaśnie upadł m iędzy beczki ze sm olą, 
którą tam przechowuje m agistrat klajpedz 
H  do wyrobu m eksfaltu.

Pom im o jednak tej m nogości dzienników  
i dziennikarzy, a m oże w łaśnie dlatego, śel 
stość inform acji pozostaw ia nieraz w iele da 
życzenia.

Legionów
P i e r w s i

r 6 sierp n ia  1914 rok u  o god zin ie  
3.30 w y m a szero w a ła  z K rakow a sz o ­
są na Kierce k o m p a n ia  k ad row a, ja ­
ko cz o ło  1 p u łk u  strze lcó w  Jó zefa  P il 
su d sk ieg o . U dała  się  w  k ieru n k u  je­
d yn ej drugi du N iep o d leg łe j O jczyz­
ny: na poi b itew , by „czyn em  oręż­
n ym  b u d zić  P o lsk ę  do zm a r tw y ch ­
w stania" .

Z w o li K om en dan ta  k o m p a n ia  ka 
d row a rozp oczęła  n ow e ży c ie  ż o łn ie ­
rza p o lsk ieg o  —  n ow e boje o w o l­
n o ść  N arodu, zw a liw szy  po drodze  
słup  gran iczn y  zab orców  w M ich a ło ­
w icach .

Skład  k om p an ii k adrow ej:
K om en dan t k om p an ijn y  

usz K asprzyck i.
K om en dan t I p lu ton u  

m ierz H erw in -P ią tek .
K om en dan t II p lutunu  H enryk  

r̂oJę-Paszkow ski.
K om en dan t III p lu ton u  —  Stani- 

sl;-w B ukack i-B urhard .

Tade  

—  Kazi-

K om cn dan t IV  p lu ton u  —  Jan
K ru k -K ru sz e w sk i.

Siła  k om p an ii: 160 strzelców  zbrój 
u ych  w  m anlich ery; na k ażd y  k ara­
bin 100 n ab ojów . P o łow a  żo łn ierzy  
p och od z iła  ze Z w iązku , p o łow a  z ferii 
żyn.

W  ślad  za k o m p a n ią  k ad row ą  po 
dążaly  b a ta lio n y  zm ob ilizow an ych  
od d zia łów  Z w iązku  S trze leck iego  i 
D rużyn S trze leck ich , w zm ocn ion ych  
n a p ływ ającą  m łod z ieżą  szk o ln ą , ro ­
b otn iczą  i w ieśn iaczą , dojrzałą  id eo ­
wo. B ata lion y  le  d osta ją  k o le jn e  n u ­
m ery od I do VI. K om pan ia kadrow a  
w eszła  w sk ład  III b a ta lion u  Ś m ig­
łego-R yd za . P u łk iem  d ow od ził począ  
tkow o K om en dan t G łów ny Jó ze f P ił­
sudski. P ierw szą  p od staw ą  o rgan iza ­
cyjn ą  b y ł K raków  (O leandry) we 
w rześn iu  sta ły  się  n ią  K ielce, gdzie  
nastąp iła  d alsza  sam od zie ln a  praca  
tw órcza. K ilk u ty g o d n io w y  p ostó j w  
K ielcach  p o m ó g ł ze sp o lić  i ob sad zić

cztery b ata lion y , w y tw o rzy ć  kadry  
dla d w ócli n astęp n ych  i szw ad ron u  
kaw alerii oraz urządzeń  ty łow ych  
(warsztatów'). Czas ten  w yk orzysta -
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Odznaka najstarszego oulku piechoty 
Legjonow.

| no rów n ież na en erg iczn e  szk o len ie  
I n o w o za ciężn y ch . m łod y  żo łn ierz  za ­

praw ia ł się  do s łu żb y  czat i zw iad ów . 
Przerw ał p ra ce  od w rót z K ielc za W i 
słę, pod  S zczu cin , gd zie p o sia d a n e do 
tych czas u zb rojen ie  —  p rzestarza łe , 
j id n o strz a ło w e , c iężk ie  „w 'erndle“ zo  
s ia ły  za m ien io n e  na m an lich ery . W  
czasie  od w rotu , po o fe n sy w ie  austria  
ck lej na D ęb lin  (w ted y  b ata lion  II po  
szedł z N iem cam i p o d  W arszaw ę), 
pułk  co fa ł się  przez R adom  na W o l­
brom . T u K om endant, w ob ec grożą ­
cej m o żliw o śc i op u szczen ia  k raju  o j­
czystego  razem  z co fa ją cy m  się  w  nie 
lad zie I k orp u sem  au slr iack iin , zd e­
cyd ow ał się  p ójść  na K raków , lecz 
A ustriacy za trzym ali dw a b ata liony  
pod K rzyw opłotam i; I, III i V z d w o ­
m a szw ad ron am i u łan ów  p oszły  z 
K om en dan tem  do K rakow a przez U- 
I r ę  Małą. Z K rakow a zosta ły  sk iero ­
w ane na P od h ale . W  tym  cza sie  od ­
dział zosta ł za s ilo n y  arty lerią: o śm io ­
ma arm atam i g ó rsk im i” lak  starej 
1 o n s tr u k c ii, że n a zy w a n o  je „ w-e.ru- 
d lam i na k ó łk ach " , strze la ły  o n e  dym  
nym  p roch em  i na b ard zo  m a łą  od ieg  
lo sć . W sz y stk ie  b a ta lio n y  zeb ra ł’ się 
d op iero  w  gru d n iu  191 i ” roku  w” N o- 
w ym  Sączu . T am  od d zia ł zo sta ł zor­
gan izow an y  ja k o  I brygada. 18 gru d ­
nia z sześc iu  batalionów - p iech o ty  
K om en dan t u tw orzy ł trzy p u łk i strze

ieck ie, p o  d w a  b a ta lio n y  każd y; ze 
szw a d ro n ó w  k a w a ler ii p o w sta ł I pułk  
u łan ów  Belinyy z b ateryj, k tóre d osta  
ły  n ow e d zia ła  —  1 p ułk  arty leri po- 
low ej, nadto  zosta ła  zorgan izow an a  
ki m p an ia  sap erów

D o w ó d ztw o  1 p u łk u  p iech o ty  strze  
le tk ie j  o b ją ł m jr. Ś m ig ły -R yaz E d ­
ward. W  sk ład  p u łk u  w esz ły : b ata ­
lion  I p oru czn ik a  B ojarsk iego  (póź­
niej kpt. B u kack iego-B u rh arta) oraz 
b ata lion  III por. S ca ew o li-W ieczo r­
k iew icza . B ata lion  sk ład a ł się z cz te­
rech  k om p ., liczą cy ch  po trzy lub  
cztery  p lu to n y  z czterech  sekcji, 
N ajm n iejszą  jed n o stk ą  b y ła  sekcja , 
złożon a eta to w o  z sek cy jn eg o  i 15 
żo łn  erzy, w  rz eczy w isto śc i z 10— 12. 
P rzec iętn ie  pułk  lic zy ł 30 o fice ró w  i 
1000 szereg o w y ch . U zb rojen iem  b ył 
karab in  5 -strza łow y  M an lichera w zór  
95 lub 90, z k ró tk im  b agn etem . W  po  
ło w ię  1915 rok u  każdy b a ta lio n  otrzy  
m ał od d zia ł k a ra b in ó w  m a szy n o ­
w y ch  z 2 k. m . S ch w arzla .

Ry n sztu n ek  b o jo w y  sk ład a ł się  % 
pasa g łó w n eg o  z d w iem a ła d o w n ic a ­
mi p o d w ó jn y m i i ło p a tk ą  w  fu tera le, 
z p lecak a  lub cie lak a  au str iack iego  
7. n ab ojn icą  oraz ch leb ak a  z m an ier­
ką i m en ażk ą, w reszc ie  z p łó tn a  n a­
m iotow ego.

U m u n d u row an ie  k roju  strzeleck ie  
go: m a cie jó w k a  z orzełk iem  w ojsko-
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Dyktator i Księżniczka P.
T f s y & m n i c f a  | » e n n e |  w  k i  f i  §3 o  f i  M a s i e  w ą

„G on iec  W arszawski" pisze: Ludzie, 
tw orzący historią, mają sw oje w łasne, ści­
słe osob iste  tajem nice, k tóre tylko d z ię ­
ki przypadkowi stają się znane ogółow i. 
Najczęściej przem ijają o n e  jednak  w  ukry 
ci-u i d o p ie ro  w  kilkanaście lub icilkad-ie- 
się lat później, dz.ęki jakiem uś p rzypad­
kowi stają się „tajem nicą publiczną". Po­
niew aż jednak b o h a te ro w ie  tych flirtów 
lub dram aiów  już n ie  żyją, szarzy ludzie 
m e odczuwają przeżyć swoich w ;elkich 
poprzedników .

Stalin. '  Postać w schodniego  satrapy, 
p rzepojona n ie ludzk;m sadyzm em , zdaw a 
łoby się, pozbaw iona najmniejszych uczuć 
ludzkich. W  g łęb  jeg o  okrutnej duszy 
drzem ią jednak o ie rw :astki, śv» iadczące 
o Czymś lepszym, m ów iące o tym, że jest 
on jednak czfowiek.em

TAJEMNICZA WII LA.

I-od M oskwą znajduje się m ata willa, 
zam;eszkar,ia przez dw ie k o b :ety . Jedna 
jest już niem łoda, gdyz przekroczyła 
czterdz iestkę , na twarzy jej jednak znaj­
dują się ślady piękności. Ma ciężkie ka 
sztanow e w łosy, które okalają w spaniale, 
wysokie czoło. Jej oczy s"ą duze i n ieb ie ­
skie. Nazwiska nikt nie zna. Okoliczni 
mieszkańcy zw racają się J o  niej: Anna 
W ładim irów na. Jak na stosunki sow;ec- 
kie, Anna W ładim irów na mieszka w ytw ór 
nie i luksusowo, gdyż wraz ze swą słu­
żącą zajmuje całą wilię.

DYKTATOR ZA TRUMNĄ.

Kilka lat tem u ulicami Moskwy sunął 
kondukt pogrzebow y. Za trumną pus ty­
p o w ał zgarbiony dyktator —  Stalin. 
Szeoł zasępiony, z oczami utkw onymi w 
stopach. Nagle ujrzał pod  swoim butem  
piękny kw iat róży. Oczy Stalina p o d ą ­
żyły w ślad za domniemanym lukiem  spa­
dającego  kw iatu i ujrzały w okn-ie ko­
b ie tę . Spojrzenia ich skrzyżowały się. Po 
chwili Stalin opuści! g ło w ę  i zdaw ałoby 
się, że zapom niał o incydencie.

WYSŁANNICY GPU.

M inęło kitka dni. P ew nego  wieczoru 
do m ieszkania k o b ;efy weszło kjlku cze- 
k istćw ,

—  W  jakiej tow arzysze sprawie? Ni­
kogo nie znam, nic nie wiem.

Towarzysze bez słow a wyjęli nakaz 
aresztow ania. Drżąca na całym ciele ko­
b ie ta , udała się za nimi poszli w kierun­
ku Kremla- Po długiej w ędrów ce po ko­
rytarzach Zamkowych w prow adzono ją do  
w ielkiego i skromnie um eblow anego p o ­
koju.

—  Proszę zaczekać, rzekł jeden  z cze- 
kisiow. Za chwilę pani się dow ie  wszyst­
kiego

Nagle w przejm ującej ciszy rozległ 
się trzask o tw ieranych  drzwi. Na progu 
stanął w szechw ładny d y k ta to r Rosji —  
Sal im. Podał kobiecie rękę i wskazał jej 
krzesło. Spojrzał na uwięzioną tw ardym  
! przejmującym wzrokiem

—  N,ech pani pow ie, po  co rzuciła 
pani kwiat w moią stronę?

—  Chciałam okazać panu swoje współ 
Czucie. Był pan w ów czas tak daleki od 
dyktatora, a tak bliski nam, biednym  lu 
dzlom. Był pan w tym kondukcie p o g rze ­
bowym człowiekiem  godnym  litości, jak 
każdy śm iertelnik. D latego też rzuciłam 
panu kw iat pod  nog.,

Błysk rozjaśnił okrutne oczy. —  Dzię-

w \m , k tóry  m ia ł na tarczy  literę  „S“ 
(S trzelec), szara b lu za  z w yk ład an ym  
k ołn ierzem , sp o rto w e sp o d n ie , sztyl-  
py sk ó rza n e lub  o w ija eze , trzew ik i, 
p łaszcz. Na w o jn ę  strze lcy  w y szli we  
w ła sn y ch  m u n d u rach . S top n i p o czą t­
k o w o  n ie b y ło , zatem  d o w ó d cy  odruż  
niali się  jed yn ie  b arw ą szn u rk a  na 
bluzie: p lec io n y  szn u rek  z ie lo n y  o z ­
n acza ł fu n k cję  p o d o ficersk ą , czerw o  
n y  —  o ficersk ą . S top n ie  zo sta ły  za ­
tw ierd zon e d op iero  po k ilk u  m ies ią ­
cach , po ,,prób ie"  b ojow ej.

P o c ią g n ę ło  to za sob ą  n ad an ie o z ­
nak stop n i. P o d o fic e r o w ie  o trzym ali 
p; >ki czerw o n e z h a fto w a n e j taśm y  
w zdłuż k o łn ierza : starszy  żo łm erz
(frajter) —  jed en  p a sek , se k c y jn y ( 
(kapral) dw a, s ierżan t lin io w y ^ -trz v ,  
sierżant fu r ier  —  p asek  d ok o ła  koł- 
rrerza. O ficero w ie  m łod si zam iast pa 
sk ów  czerw o n y  w ężyk  z taśm y z od ­
p ow ied n ią  ilo śc ią  gw iazd ek  sreb r­
nych na k o łn ierzu , o fice ro w ie  szta  
bowi o d różn ia li s ię  szerszy m  w ęż y ­
k iem  sreb rn ym .

O ficero w ie  i p o d o fice ro w ie  p u łk u  
p och od zili z ca łej P o lsk i, p rzew ażn ie  
jed n ak  z M ałop olsk i, jed en  z P ozn ań  
sk iego , tra fia li s ię  rów n ież ze Ś ląska, 
a n aw et z A m eryk i. S zeregow cy  g łów  
irre z M ałopolsk i (K ie leck iego ). O fice  
row ie i p o d o fice ro w ie  oraz sto su n k o  
wo duża ilo ść  szereg o w có w , otrzj'm a  
li w y szk o le n ie  przed  w ojn ą  w  organ i 
zacjach  s trze leck ich , lecz  w ła śc iw ą

kuję. Ten kw iatek w ięcej dla mnie zna­
czył, andżeli w spaniałe w ieńce od  moich 
przyjaciół. W iem zresztą w szystko, co 
d o ty c z / pani. Parni jesł Anna W ładim i- 
rew na, księżniczka O., córka niegdyś 
m agnata. Nie m oże pan i czuć do  mnie 
sympatii. W iem  te ż , że przed w ojną b y ­
ła pani zaręczona z pułkownikiem , który 
p o leg ł na b io tach  mazurskich. O becnie 
utrzymuje się pani z krawieczyzny...

K obieta całą siłą woli starała się ooa- 
nować przyśpieszone b ic ie  serca i d rżen ie 
rąk. Stłumionym głosem zaczęła się tłu ­
maczyć, że nie jest w inna tem u, iż była 
ks:ężniczką. —  Jestem  spoko i ną obywa 
td k ą , nie zajmuję się polityką —  rzuciła 
jako największy argum ent sw ojej oerony.

—  Nie rozm awiam  z panią, jak sę­
dzia, lecz jak cztow iek. Pytam tylko, czy 
zechciałaby pani jeszcze kiedyś odw ie­
dzić mnie.

B. ks ężnjczka wyraziła zgodę.

PLOTKA.
O d le g o  p am ię tn eg o  dnia COŚ złą­

czyło dy k ta to ra  Stalina a  zepchniętą na 
dno  nęazy azys lok ratką, opotykają się 
kilka razy w tyyodm u. Anna W iadkni- 
lowna zm ieniła m ieszkanie i zajęła małą 
will!ę  pod  M oskwą. N ie.az w godzinach 
w ieczornych sąsiedzi w idzą czarny samo­
chód, wiozący w swych grubych pance­
rzach dyktatora.

Czy d w o je  tych ludzi łączy miłość, 
sym patia, czy p rzyw iązanie? Czy jest to 
kochanka, czy platoniczna pow iernica.

Mimo czujności straży przybocznej 
Stalina, p lotka o malej wilii pod  Moskwą 
o b ieg ła  stolicę czerw onego państw a. Nie 
którzy korespondenci zagranicznych pism 
tw ierdzą naw et, że Anna W ładim irówna 
księżniczka O. w yw iera wpływ na poli­
tykę Rosji, że osta tn ie  odstępstw o Sta­
lina od zasad klasycznego marksizmu za­
w dzięczać należy b iednej jeszcze nie 
daw no  krawcowej.

Dramat na msrzu

Plastyczne obrazy Rentgena
Nowe udoskonalenie pracy tftlrurgo
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Piękny czterom asztow y staiek fiński „Admirał Kappfamger", który utrzymywał ko. 
m unikację z Australią, zostanie w dniach r.aibliższych uznany za zacin.ony, w o­

bec braku w iadom ości w ciągu Ż00 dni.

M łody b adacz  p ro m ien i R entgena, nazw i 
fk iem  M artin  F . S tew art, zn a laz ł now ą udo 
isk o n a lo n ą  m etodę  s to so w an ia  p rom ien i 
R entgena p rzy  o p erac jach . N ow a m etoda  m a 
lę zaletę, że n a  szyb ie  u k azu je  się  n ie  ja k  do 
tąd  d w u w y m iaro w y  ob raz  b a d an e j osoby.

S tew art p o słu g u je  się  jedn o cześn ie  dwo. 
m a ru rk a m i ren tgenow sk im i, k tó re  u staw ia  
pod p ew n y m  ściśle  o k reślonym  k ą tem , tak  
ae rz u c a ją  one na  szybę pudw ójny  cień. Na 
wet n a jd ro b n ie jsze  c ia ła  obce, np. m a leń ­
kie od łam ki szk ła , igły, czy szp ilk i, m ogą 
być dzięki ternu d o k ład n ie  z lokalizow ane  i 
uje trzeb a  w cale rob ić  zd jęć. C h iru rg  n ;e 
p o trzeb u je  ro b ić  w iększego cięcia, ty lko  ta- 
k ;c, jak ie  jest n iezbędn ie  p o trzebne, aby 
c ienk im i szczypczykam i u ją ć  owe obce ciało 
P rzez  cały  czas o perac ji w idzi p rzed  sobą 
tk an k i, k tó re  m a operow ać.

D otychczas o p erac je  tak ie  by ły  w ykony  
w ane p rzew ażn ie  w ten  sposób, że n a jp ie rw  
r o t  ono fo to g ra fię  ren tg en o w sk ą  te j częśc- 
ciała, w  k tó re j spodziew ano  się znaleźć c ia ­
łu obce. F o to g ra fie  te ro b io n o  z p rz o d u  > z 
p ro filu . P ed n ak o w o ż  m etoda  ta  n ie  po zw a­
la ła  ściśle z lokalizow ać owego ciała obcego, 
a p e w tó re  o p e ra to r  m u sia ł czekać ta k  d łu ­
go, aż k lisza  ren tgenow ska  zo sta ła  wyw oła 
na Z darza ło  się  i tak , że obcego c iała  n ie 
udaw ało  się  odnaleźć  n a  fo to g ra fii i że czło 
v,ick nosił je  la tam i w ew nątrz  swego o rg a ­
nizm u.

Nowa m eloda  S tew arta  up raszcza  zn acz ­
n ie całe postęp o w an ie : p a c jen ta  um ieszcza 
się p rz ed  szybą, p ro m ien ie  R entgena z dwu 
ru rek  p a d a ją  w ach la rzo w ato  na  tę  część cia 
11. k tó ra  m a być operow ana . Gdy prorm e- 
n ie n a tra f ią  w reszcie n a  c iało  obce i z o s ta ­
ją  przez n ie  w strzy m an e  — na szybę p a d a ­
ją  dw a  cienie. Gdy będziem y usiłow ali d o t­

kn ąć  ow ych dw u cien iów  szczypczykam i, to 
i szczypczyki będa  rów nież  rzu ca ły  podw ój 
ny cień. T eraz  trzeb a  in s tru m e n t ten p rz e . 
suw ać ta k  długo, dopóki owe dw a cienie  
szczypczyków  nie d o tk n ą  dw u cien iów  c !a' 
ła obcego. W  tym  m om encie  o siągn ię ta  bę­
dzie d o k ład n a  lo k alizac ja  c ia ła  obcego. Gpe 
ra to r  oznacza teraz  m iejsce zn alez io n e  w  ten 
sposob. C.uto obce, k tó re  należy  usunąć , 
z n a jd u je  się w tedy dok ład n ie  p o d  oznaczo- 
r y m  n a  sk ó rze  m iejscem .

S tew art d em o n stro w ał sw o ją  m etodę  wo 
ber. licznych ch rurgów . Schow ał więc w du 
ż ;j poszew ce z pi trzem  m ały  żelazny  opiłek 
N astępn ie  p rom ien ie  R entgena zostały  skie 
r jw a n e  na  tę p o d uszkę  i p rzy  ich  pom ocy  
o znaczono  ja k  n a jd o k ła d n ie j oba cienie. I'ó  
zn ie j S tew ard ' p rzeb ił p in ce tk ą  po d u szk ę  w 
m iejscu  oznaczonym  i w yciągnął z n ie j t  
ła tw ością  opiłek.

Ta m etoda  postęp o w an ia  je s t ta k  n o ­
wa. że zosta ła  w yp ró b o w an a  d o p iero  w 
trzech  w ypadkach . N ajciekaw szym  z ty ch  
w ypadków  jest o p e rac ja  n ie jak ieg o  M arcina  
K arbone. Od p ięciu  ju ż  la t  leżał on w szpi 
faiu  poniew aż n ie  u aaw alo  rię  w y jąć  z jego 
ram ien ia  igły od szp ryck i z m o rfin ą , k łó ra  
u tk w iła  w ra m .en iu  i pow odow ała  n iek o ń ­
czące się kom p lik ac je . Pom im o n a js ta ra n ­
n iejszych  zabiegów  nie udało  się  z lokalizo  
w a r te j w ęd ru jące j igły. Na sk u tek  m nóstw a 
n i.u d a n y c h  o p e racy j cale  h am ię  by ło  po ­
k ry te  b liznam i. P rzy  pom ocy  m etody  S tew ar 
ta uda ło  się  u su n ąć  fe ra ln ą  igłę w ciągu 6 
m inut.

W  d ru g im  w y p ad k u  u su n ię to  z w nętrza  
w arg i chorego o d ro b in ę  em alii z zęba. W 
trzecim  w reszcie  w y p ad k u  chodziło  o m in i­
m alny  od łam ek  szk lą, k tó ry  usun ię to  z ręki 
m lcczark i.

Po 27 latach rozwodu
ożsnit sis f  źemą

W  ro k u  1911 m iody  u rzęd n ik  W alte r  N. 
z Nowego M iasta n a  M oraw ach  poślu b ił 17- 
le ln ią  p an ie n k ę  z tego sam ego m iasta , nazy 
w ającą  się la k  sam o, ja k  on, m im o, że nie 
by ła  jego k rew ną.

Po dw ule tn im  m ałżeństw ie  rozeszła  się 
m łoda p a ra . E lżb ie ta  N. jak o  19-letnia bez­
dzie tna  rozw ódK a cncia ła  pozbyć się  sw oje  
go pan ień sk ieg o  nazw iska, k tó re  p rzy p o ra ’ 
na ło  je j m ałżeństw o i w y s ta ra ła  się o zm ia ­
nę nazw iska, na  co w iadze w y raziły  sw ą zgo

Pierwsza potSrdż na księżyc
w  2 0 3 0 !

Problemy podróży międzyplanatsr 
nych były już niejednokrotnie przedmio­
tem rozważania nie fylko Nnf istów  lite­
ratów, aie i poważnych sfer naukowych. 
Po raz pierwszy jednak omówił wszystkie 
prawdopodobieństwa powodzenia takiej 
imprezy profesor instytutu naukowego w 
Brooklynie dr John Stewart. Jest on teg o  
zdania, że pierwsza podróż na księżyc 
bez specjalnego ryzyka będzie mogła od  
być s!ę dopiero za 112 lat, łj. w r. 2050.

Szybkość statku międzyplanetarnego, 
popędzanego energią rakietową, będzie 
wynosiła

25 000 MIL NA GODZINĘ, 
uwzględniając opór powietrza. Jeżeli

szk o łą  b y ła  w ojn a . Już p ierw sze  w al 
ki w y k a za ły  w ie lk ą  k arn ość b o jo w ą  

w ie lk ie  za lety  d u ch o w e m łod ego  
w ojska. S zereg  p o ty czek , p rzech od zą  
cy c h  sto p n io w o  w  coraz to c ięż sze  
boje, w  w a lk a ch  ru ch o w y ch  na p o­
czątk u  w o jn y , j w ie lk ie  u c ią ż liw e  m ar  
sze za h a rto w a ły  za p a ln ą  m łod z ież , 
w ych ow u jąc  typ  d o sk o n a łeg o  żo łn ie ­
rza, dla k tórego  w o jn a  sta ła  się  no  
w ym , ale p ięk n y m  ok resem  życia .

W p ły n ę ły  na to  w  p ie r w sz y m  rzę 
dzie d osk on h łe  sto su n k i w ew n ętrzn e , 
u sta lon e przez K om en d an ta , który  
ciąg le  k ła d ł n acisk  p rzed e w sz y s t­
kim  na rozb u d zan ie  h o n o ru  i am bicji 
żołn ierza .

S zereg o w iec  zw raca ł się  s łu żb ow o  
do o ficera  jak  do starszego  k oleg i:  
„m eld u ję w am , ob y w a telu  p o ru czn i­
ku", ten sam  ty tu ł za c h o w y w a ł o f i­
cer w' sto su n k u  do p od k om en d n ego . 
Kar d y scy p lin a rn y ch  p raw ie  w ca le  
nie b y ło , lecz  gd y  k tóra  z kom pani?  
źle p e łn iła  słu żb ę, n a ty c h m ia st b y ła  
lu zow an a  za k arę p rzez in n ą . d o sta ­
jąc n ad to  n aganę. S iły  d u ch o w e I Bry  
gad y  b y ły  b o w iem  p o czą tk o w o  jed y ­
ną m o cą  tego  p ier w sze g o  oddz. w u j— 
ska p o lsk ie g o , lecz  s iły  te p o zw o liły  
p rze zw y c ięż y ć  brak n a jp otrzeb n ej-  
szeg o  w y p o sa ż en ia  w  środ k i w alk i i 
zaop atrzen ia  m ateria ln ego .

uprzytomnimy sobie, ł e  każdego roku 
wzrasta szybkość komunikacji w ostat­
nich stu latach o przeciętnie 2°/o, musimy 
dojść do przekOiKiiri?. że wymieniona 
szybkość będzie osfągnięra. doplerc w  r. 
2050. Przypuszczalnie szybkość wraz z roz 
wojem techniki wzrośnie o 3°/o rocznie. 
W r. 195C ostągnięmy zatem szybkość ty­
siąca mil na godzir.ę, a jednostki komu 
mł acyjne o  szybkości $0 tysięcy mil nie 
będą wykluczone około roku 2030.

Jednym ze środków popędowych, uzy 
skanych w  laboratoriach jest jonizowany 
wodór, który dostarczałby sto razy w ię ­
cej energii, aniżeli ta sama ilość węgla 
tub tlenu. Byłaby jeszcze możliwość uzy 
(kiwania energii kinetycznej w drodze 
elektrycznej, ale prof. Stewart jest tego  
zdania, że  odpow iednie paliwo da lepsze 
wyniki.

Astrofizycy głowią się dawno nad pro 
blemeni przemiany matarjl w  energię. 
Teg» redzaiu przemiana dokonuje się za­
pew ne w g łęb i kuli słonecznej, a energię  
fę wypromienlewuje słońce od miliarda 
lat. Gdyby uczonym udało się rozwiązać 
ten Drobiem na ziemi nastąpiłyby fanta. 
(tyczne konsekwencje. Enetgia jednego  
wiadra wody morskiej, wystarczyłaby na 
popędzanie maszyn flot handlowych ca­
łego  św iata dłużej, aniżeli przez miesiąc. 
Energia Jednego powiewu powietrza wy- 
(taiczyfaby na utrzymanie w  ruchu naj- 
re f niniejsze go  samolotu przez cały rok. 
Z energii zawartej w  garści śniegu można 
by opalać wielki omach przez sto lat.

Jak wyobraża sob ie prof. dr Stewart
PIERWSZY STATEK POWIETRZNY 

NA KSIĘŻYC!
Byłaby to otbrzymla kula metalowa, 

posiadająca 35 m etrów średnicy, z której 
ścian wystawałby ponad tuzin sy metrycz 
nie rozmieszczonych rur wydechowych. 
Każdy wystrzał takiej rury sprawiałby, że 
reakcja popędzałaby statek w przeciw­
nym kierunku. Szybkość wystrzału mate­
riału wynosiłaby J00 km na sekundę. Na 
podróż na księżyc fam i z powrotem trze- 
baby zabrać 28 tysięcy fon materiału 
statek musiałby mieć 70 tysięcy ton po­
jemności. M ógłby być takim materiałem 
ołów , wTystrzełony w stame sproszkowa­
nym. Statek musiałby być stuprocentowo  
szczelny, zaopatrzony na 2 miesiące w in­
stalacje grzejące 1 chłodzące, oraz we

wszelkie środki n iezbędne dla ludzkiego  
organizmu- włlciając w  to  w ud ę I po­
wietrze. Zmieściłoby się  nr. nim 72 o so ­
by, tj. 60 osob za łog i l 12 pasażerów ze 
świata uczonych.

Starł musiałby nastąpić z pustyni ze 
względu na to, że wymagałby w yład o­
wania oi&rzyi-lej energii, co  spowoduj* 
wytworzenie się  ogromnej |«my w  lei1®* 
nie. Najstosowniejszą porą byłoby  

PÓŁ GODZINY PRZED POŁUDNIEM 
I OKOŁO TRZY Dilł PRZED NOWIEM 

W pierwszych 6 minutach podniósłby się 
statek o 20 km ponad ziemię, a * okręgu 
atmosfery w ydobyłby tlę  * szybkością 
309 km na godzinę.

Gdyby w tych warunkaen udało stę |ą 
dow anie na księżycu, można by porozu­
mieć się z ziemią łepom ocą promienia 
świetlnego, ponieważ atmosfera ctaczaja 
ca księżyc udaremniłaby połączenia ra­
diotelegraficzne. Start z księżyca nie wy­
magałby już takiego nakładu energii, jak 
i powrót na ziemię, b o  jej siła przycią­
gania odgrywałaby znaczrą rolę po­
mocniczą.

Tak c'r> wygląda ultrafantastyczny 
plan podróży na księżyc prof. Stewarta. 
Nie należy go  jednak wyśmiewać. Przy­
pomnijmy sob>e, za jakich lantastów  
uważaliśmy jeszcze niedawno Vernego  
I Wellsa. Rzeczywistość prześcignęła Ich 
w izje w niejednym kierunku, jakkolwiek 
Yerne nie uzasadnił swycb marzeń fezą 
naukową.
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dę. Od 1914 ro k u  n azyw ała  daw na p an i N. 
E lżb ieta  Sch.

P odczas w o jny  p e łn iła  E lżb ieta  Sch. obo 
w iązki p ie lęg n ia rk i w  szp ita lu  i w tym  z a ­
wodzie ju ż  p o zo sta ła . W a lte r  N. pow rócił 
z w o jn y  jak o  in w alid a  i n ie m ógł się obejść 
bez s la łe j opieki.

O becnie 59-letni m ężczyzna p ra g n ą ł zmie 
n ić  p ie lęg n ia rk ę . Na sk u tek  an o n su  zgłosi­
ła się do n iego  E lżb ie ta  Sch., k tó ra  zapom  
r.ia ła  ju ż  o sw o im  n iefo rtu n n y m  m alżeńst. 
wie. Z p rze rażen iem  po zn ała  w an o su jący m  
p an u  sw ego daw nego m ęża, z czym  się jed ­
n a k  n ie  zd rad z iła . W a lte r  N. n a to m ias t nie 
p o zn a ł w  now ej p ie lęg n ia rce  d a w n e j żony.

O boje z ap rzy jaźn ili się  w ciągu p a ru  mie 
s 'ęcy  tak  se rdeczn ie , że W a lte r  N o św iad ­
czył się  o ręk ę  E lżb iety  i zo sta ł p rzy ję ty .

D opiero  w u rzędzie  s ta n u  w yszła na jaw  
nie pozb aw io n a  h u m o ru  p raw d a. Na k ilk a  
m ’nuf zap an o w a ła  k o n s te rn ac ja , lecz w resz 
c 'e  u z n a ł W a lte r , że o s ta tn ia  p ró b a  po  27 
la tach  w ypad ła  d o brze  i p o ś lu b ił po raz  w l ó  

ry sw o ją  w łasną  żonę.

Ż A R T  H A  ST R O N IE

Cternie p9t<ularno$ći
R azem  ze spo rto w cam i litew sk im i z W ił 

na w y jech a ł do K ow na nauczycie l g im nasty  
k ' litew skiego  g im n az ju m  w W ilnie p. Żyż- 
m aras.

P. Ż yżm aras b y ł  p o d e jm o w an y  w K ow ­
nie ja k  b o h a te r  n a ro d o w y , tak ą  m u bowiem  
m ark ę  w y r o b i ł a  p ra sa  litewska n a  sk u tek  
pew nego in cy d en tu  w W ilnie. O becnie pis 
m j  litew skie  „L a ik a s“ p o d a je  n as tęp u jącą  
n o ta tk ę :

W ilnianin Żiżmaras nadal pozostaje oś- 
rodkiem  w yjątkow o zainteresow ania publi
tzności kow ieńskiej.

W  pew nym  m ie jscu  o toczy ła  Ź iżm arasa  
g ru p a  w ielb icieli, w  w y n ik u  czego zginęła 
mu tam  czapka.

Nie zaw sze sław a popłaca...

N A L E T N I S K A  
k s ią ż k a  z

Biblioteki Nowości
W ilno, ul. Św. Jerzego 3. 

OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne  
l ite ra tu ra  szkolna - -  naukowa. 

Czynna od 11 do 19 godz, 
Abonament miesięczny — t zt BO gr- 

. Kaucja 3 
W jsy ik a  na prowincję.

i i —

Afera alkoholowi w Ameryce
Prokurator N. Jorku w niósł przeciwko 

103 osobom  oskarż erri'' o  złamani© 
ustawy dtko.holowei. Jest to  największa 
afera alkoholow a od czasu zniesienia p ro­
hibicji. W 'ró d  oskarżonych znajdują się 
funkcjonariusze policji w  liczbie 6 osób, 
6 urzędników pooatkow ych, 15 właści­
cieli drogeryp kilku fabrykantów  esktrak

łów do  w ódek  oraz kilku leitarzy. Prokił- 
rator stwierdza w sw ej skardze, iż oskar­
żeń, w ciągu osta tn ich  trzech lat sprze­
dawali ok. 10.000 gałonow  spirytuał" ty­
g o d n i o w e ,  n ie  opłacając od  te g o  alko­
holu należnego podatku . Skaro strac:ł  
skutkiem- te g o  1.800.000 doiarów .
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P is z ą  do nos

1  w a j i t i  w a i

czy likwidować?
Baraz» dob.-ze, a  p. Nałęcz w  swoim 

artykule p t „O rgan izacje społeczne trze­
ba skomasować ' —  umieszczonym na ła- 
macn „Kuejera" ocrusza w ażne ł aktual­
ne zag ad n ien ie  Jawności i ilości organiza- 
cyj spoieeznyoh na wsi i w  małych m ia­
steczkach, Po piieczytan™  wspomłamego 
artykułu postanow iłem  zabrać głos. Dla 
lepszego  uw ydatnienia jak p o w sta ję  or- 
yani rac je  spo .ecznn  pod-ai. p a rę  przy- 
li tndó^f.

W  małym m iasteczku O  w roku 1935 
by ło  już 12 organizacyl społecznych. Na 
w iosnę teyOŻ roku w ójt gminy i kier. 
sz.kojy otrzym uję okólniki, pierw szy od 
starosty drug i od  inspektora szkolnego 
by zorganizow ać Komitet Uczczenia Pa­
mięci W ielk iego  M arszałka Poniew aż 
kier szkoły j  wójtem byli na „pieńku" 
organizuję rów norzędne dw a kom itety 
siłę rzeczy na czele których stoję |ako 
p rezesi w ójt i kier. szkoły. Ponieważ kie­
rownik bvł znacznie od w ó jta  sprytniej­
szy po d a je  ideałnę myśl skomasowania 
tych dwóch kom itetów  w jeden . Znowu 
zebranie. Wybieraiję zamiast dw óch  je d ­
nego  p. prezesa którym przy użyciu pew  
nei propagandy zostaje  kierownik szko­
ły. W ychodzi z zebrania z podn iesioną 
głow ą w ielkiego działacza spo łecznego.
I na ty m  koniec działalności kom itetu.

W e w si H abitacje, pow . w ilejskiego 
od 1926 r. istnieje Koło M łodzieży W iej­
skiej, k tóre d o  1933 roku pracow ało  bar­
dzo o fen sy w n ie . Ponieważ po  roku 1933 
na te ren ie  gminy B. pow staje  dużo  od ­
działów  ZS zakradają też i w  H. ZS. Pra­
ca w  koi!e M. W. zaczyna się chwiać. 
Po kilku łatach pow sta je  Koło G ospodyń 
i Kółko R.. a iia zakończenie straż p o ­
żarna. W ięc -we wsi liczącej oko ło  285 
m eszkańców  jest aż 5 organiza-cyj! Do 
wszystkich tych organizacyj natęży o g ó ­
łem 38 czfonków, w ięc  niektórzy z człon­
ków rów nocześnie należę aż d o  4 u rga- 
nizacyj.

Sądzę, iż pod an e  d w a  p rzyk ład / p n e
m nie nie są unikałem takich m iaste­

czek O i takich wsi H. na W ileńszczyźnie 
znajdzie się sporo. W ięc jest zło  z k tó­
rym natęży natychm iast walczyć. I tu  po  
wslajo py tan ie koma-ować czy likw ido­
wać? —  M o nm zdaniem  pew niejszy sku­
tek odniesie likwidacja organieacyj m ało 
żywotnych, o d  kom ociec yj w jedną jakąś 
dużą śpiącą organizację. Z w łasnego d o ­
św iadczenia w iem , iz  na wiesk' średniej 
wielkości wystarczy jedna organizacja no. 
KMW. Natom iast w większych środow i;- 
kach w iejskich m oże być ZS albo Straż 
Pożarna, ZS no i parę innych orgam za- 
m łodzież w iejska m oże wychowywać się 
przez PW przy kołach MW. Zaś w mia­
steczkach obow iązkow o musi być Straż 
©■Pi arna, ZS no i parę innych orgem za- 
cy; w załeznorci o d  środow iska. Teraz 
p o w sta je  py tan ie  jak likw idow ać orga- 
n.-iaoje spo łeczne gdyż siłę rzeczy po­
w stanie dużo  pp . prezesów  z żonami bez 
tytułów? O tóż zamiast m ówić p . prezes 
pow iem y były p. prezes. Zresztą dla 
dobra  spraw y m ożem y pozostaw ić tytu- 
łarrHj p rezesostw a. Likwidacje należy 
rozpocząć p rzede  wszystkim o  organiza- 
c y ,  które n aw e t spraw ozdań żadnych nie 
piszą i są w ciąż spiąco-m ilezące Potem  
przystąpić d o  likwidacji organizacyj bu­
czących się okresow o, których prace po ­
legają n* organizow aniu herbatek  i za­
b aw  Nareszcie dochodzim y d o  bardzo 
niecezpiecznegio  gatunku, też  szkodli­
wych organizacyj tzw  „auforekimmiar- 
skiob ', których cala p rac - p o leg a  na ot>- 
szernym p ianie p rac /, który naiwet w  20 
proc. nie jest wykonywany, no  i na ob-

W  C h in a c h

Dc uzbrojenia żołnierza c h iń s \e g o  nale­
ży również... parasol, który chroni 9 °  
jednakże r ie  p rzed  nie przyjacje.|en1i jecz 
p rzed  p ro m ie n ia m i słońca i deszczem .

szernycli spri wozdaniach. Do likwidacji 
tych organ ii zacyj na.r ży przystępo ,vać 
bai dzo ostiożnie, gdyż pp. prezesi ive- 
raz m ają n aw et krzyże zasługi. W iec po 
tak  ciężkiej pracy likwidacyjnej naneży 
przystąpić d o  wzmocnionej pracy w  o rga­
nizacjach czynnych. Pozosta łe  ly.anizacje 
wzmocnić jakościow o i  ilościow o. I w ów  
czas miarą uspołecznienia d an eg o  środo­
wiska będzie , jak pracuje organizacja spo 
łeczmo, a nie ilość orgam zacyj jak dotych 
czas było .

W  związku z likwidacją niektórych or- 
ganizacyj społecznych p o w sta je  w ażne 
p y tan ie  k to  ma likwidować. Sądzę, iż naj 
lep iej i  obiektyw niej to  .nogą zrobić 
nadrzędne w ładze ad>minis‘racyjne w po­
rozum ieniu z w ładiam i szkolnymi. Przy 
likw idow aniu p rzede wszystkim należy 
brać p o d  uw agę dobro  pańsiw a i d c o ro  
d an e g o  środowiska.

M ów iąc o  likwidacji nie z a p u ^ c n i  
również, fi sw oje  d o b re  strony ma i k o - . 
masecja, w ięc m oże d o b rze  by łaby  gdy 
by zastosow ać w  praktyce iedno i drugie 
w  zależności od m iejscow ych warunków. 
Zresztą sprawa komasacji juz w  niektó­
rych m iasteczkach została zrealizow ana. 
Np. w Oranach w  p o w . w ileńsko-troe- 
kim, gdzie wszystkie o rganizacje połączy­
ły się f został stworzony kom itet, k tóry 
kieruje całością pracy kol[urałno-osw iato 
wej w e  wszystkich organizacjach. Zrasztą 
najlepiej będzie , gdy zechcą zabrać głos 
„tw óicy" komasacji z O ran t podzielą się 
swoimi parulefnimi doświadczeniam i.

N. Kras.

p i s i i s i u i i i g E C i
161-y se "on K a 9  N I E M C E M  101-y sełoi 
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ELEKTRO-1 W OD OLECZNICTW O .
I N H A L A T O R I O M .

IRYGACJE i PŁUKMHIA JELIT.
ZAKŁAD LECZNICZEGO STOSOWANIA SŁOŃCA, 
POWIETRZA I RUCHU. K Ą P IE L E  KASKADOWA
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A

Sezon trwa od 15 maia do 1 października.
Inform acie: Dyrekcja  Zakładu i Konrsja Zdrojowa w Oruskionikakh, Związek Uzdro- 
k* !s  g o l f  kich w VI a rszawle oraz wszystkie  placówki „Orbisu* w k ra ju  za  gran icą

Cjęśc Wiln? może nJe mieć światła
Nieoczekiwana zwłoka w budowie hydroelektrowni

W lip cu  b. r. m ia ła  b yć rozp oczę­
ta b u d ow a  h y d ro e lek tro w n i w k u rn i 
szk ach . B u d ow ę, jak  w iad om o, m a 
p rzep row ad zać M in isterstw o K om uni 
k acji, k tóre d o k o n a ło  już szeregu ro 
b ót p rzy g o to w a w czy ch , jak p o m ia ry , 
w iercem a itp. W ła śc iw e  roboty jednak  
do dnia  d z is ie jszeg o  n ie zosta ły  roz­
p oczęte. W y w o ła ło  to w .e ik ie  zfuui 
p o k o jen ie  w śród  w ładz m iejsk ich , 
k tóre zn a laz ło  sw ój w yraz na o sta t­
n im  k o leg ia ln y m  p osied zen iu  P rezy ­
d ium  Z arządu M iejsk iego . Na p o s ie ­
d zen iu  tym  ła w n ik  dr Z. F ed orow icz

N ow e u ła tw ie n ia  tsenniczne w le k k ie )  a tle tyce
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W  czasie odbyw ających się osta tn io  zaw odów  sportowych we W rocław iu  
stosow ano n ow e oryginalne urządzenia startowe.

Wioślarz A. S. zwyciężyły
W czoraj wróciły z Kruszwicy wnosi ar~ 

ki A k a d em ick ie go  Zw.ąrku S portow ego , 
Które brały udział w  międzyikhibow/ch 
regatach wioślarskich p rzed  meczem 
Polska— W ęg-y.

W iłnianki, startu jące w s łd a d z e : 
Hałiwa Bobrowska, Sirnonajcisówna, 
Micatie-wiczówna i  W asilewska, zdobyły  
pierwsze miejsce w  biegu  czwórek pó ł- 
yyyściigowych, b ijąc os=tdę „policyjną" z 
Bydgoszczy. Panie w ileńskie otrzym ały

piękne żetony  oraz pucha* przechodni, 
ofiarowany przez bu tę N iem en-S.olle.

Wiośilarlei A7S niaija zamiar startow ać 
w p o ło w ic  sierpnia w  recja[ach o  mi- 
strzoutw o Polski, k tó re  o d b ęd ą  s„ę pod 
Poznaniem na Witoblu-

J e d n o c z e ś n ie  n a d m ie n ia m y , ż e  wioś­
larz WKS Ś m ig ły  Z a w a d z k i p rz e n ió s ł  się  
na sta łe  d o  B y d g o szczy  i o s ta tn io  s ta r ­
to w a ł  już w  b a rw a c h  B ydgoskiego To­
w a rz y s tw a  w io śla rsk ieg o .

w y stą p ił z in terp ela cją , w k tórej w sk a  
zał na zb yt p o w o ln e  tem p o robót 
p rzygotow aw czych . H y d ro e lek tro w ­
nia- m ia ła  b y ć  od dan a d o  u ży tk u  już 
w rok u  1940. Jeżeli tem p o robót n ie  
zo sta n ie  p rzy śp ie szo n e , h yd roelek tro  
w n ia  n iew ą tp liw ie  d o  tego czasu  w y ■ 
b u d ow an ą  n ie  b ęd zie . S tw orzy  to d la  
m iasta  n iez w y k le  c iężk ą  sy tu a cję , bo  
w iem  istn ie ją ca  o b ecn ie  elektrow nia  
m iejska n ie będzie m ogła obsłużyć  
całego m iasta i za jd zie  p otrzeba jej 
rozb u d ow y, co  ze w zg lęd u  na b u d o w ę  
h y d r o e le k tro w n i n ie  jest w sk a za n e  
R ozb ud ow a bow oem  ob ecn ej e lek tr o ­
w ni i d o sto so w a n ie  jej p racy  do p o ­
trzeb m iasta  p o c ią g n ie  za sob ą  ogrom  
ny iiak: ad  k o sztó w . Z ajd zie k o n ie c z ­
n ość n a b y c ia  jeszcze  jed n ego  furboze  
sp ołu . V T p rzec iw n y m  zaś razie W il­
no m oże pozostać bez św iatła.

W  tej sy tu a cji ła w n ik  F ed o ro w icz  
z a p ro p o n o w a ł w y d e leg o w a n ie  do W ar  
sza w y  p e łn ią ce g o  ob ecn ie  ob ow iązk i 
n acze ln ik a  w yd zia łu  tech n iczn eg o  Za 
rządu M iejsk iego  *nż W ą to rsk ieg o  ce 
Icm  p o in fo rm o w a n ia  się  w  M in ister­
stw ie  K om u n ik acji, jak jest u sta lo ­
ny p lan  robót. N a stęp n ie , zd an iem  in 
tcrp elan fa , n a leży  zw o ła ć  p o s ie d z e ­
n ie sp ecja ln ej k om isji d la  rozw aże­
n ia i p o w z ięc ia  d ecyzji, czy  zajd zie  
potrzeba u sta w ia n ia  w  ob ecn ej elek tro  
w ni n o w e g o  tu rb ozesp o łu .

M agistrat nad p ra w ą  tą  d y sk u to  
w at czas d łu ższy  i w  zasad z ie  do in ler  
p e ia c ji dra F ed o ro w ic za  u sto su n k o ­
w ał się  p o zy ty w n ie . W  zw iązk u  z tym  
w  naiiMiiższym cz a sie  m a w y je ch a ć  do  
W a rsza w y  inż. W ątorsk i u la  z a s ięg ­
n ięc ia  w  M in isterstw ie  K om u n ik acji 
in fo rm a cy j, po czy m  Z arząd M iejski 
w sp raw ie tej zam ierza  zw o ła ć  sp e  
cjalną k o n feren cję  cz y n n ik ó w  fa c h o ­
w ych .

N ow a .M au re tan ia *

Sukces pływaka z Ogniska K.P.W.
Piękny sukces aportow y odnieśli p ły­

wacy K olejow ego Przysposobienia W oj­
skow ego z Wilna, którzy w  Poznaniu w 
Zawodach oo o In okoi ejo wy ch zajęli w 
punktacji zespo łow ej pierw sze miejsce.

Dla Ogniska KPW w ileńskiego naj­
więcej punktów  zdobyli dwaj naisi czo­
łow i pływ ac>: Stankiewicz i Subotow -cz. 
Z w ycięstw o wilnian w Poznaniu jest mi­
łą niespodzianką, a jednocześnie zap o ­
w iedzią nadejścia Jepsrych czasów dla 
pływoiców wileńskich, którzy m.mo tego .

ż e  tr e n u ją  w  s to k * *  9 ^ z y c h  warun­
kach n iż  s(p o r to w c y  W arsz a w y , Pozw an ia , 
Ś ląsk a  czy  K rak o w a , dz ią lk i je d n a k  ar., 
b io ji s p o r to w e j  p o tra f ią  z w y c ię ż y ć  ty c h , 
k tó rz y  m ają  i  la p s a e  w a ru n k i i tr e n e ró w

zagranicznych.
W ilno w  pływaniu po «*»< doskonały 

m ateriał i bardzo  w ie|iu m ło d ,ch  i  i bie 
cujących zarwodników. Źcby W ilno miało 
kryty basen zjmbwyr to  wfararwe uzy.ki­
waliby wyniki nie gorsza od pływaków 
śląskich czy warszawskich.

Trybuna na Pióronionne rośnie
\

60 lu ćz i p ra c u je  dn iem  i nocą  p rzy  b u d j  f g ranicy , 
wie lery tej b ry b u n y  p rzy  stad io n ie  sp o rt.) . I W czasie zim y n a  P .O rom oncie O środek 
wyin n a  P ió rom oncie . O becnie p o w sta je  już j W I  zam ie rza  u ru ch o m ić  p ro p ag an d o w ą  śliz
d ru g a  k ondygnacja- T ry b u n a  b u d o w an a  jest 
z żelbetonu . O bliczona ona m a być na 1500 
osób. Z akończen ie  budow y try b u n y  n a s tą  
P 'ć  m a  do p iero  jesien ią .

Z chw ilą, gdy W ilno uzyska bo isko  spor 
tow e Z k ry tą  try b u n ą , będzie m ożna pow aż 
n ie  m yśleć o p rz ep ro w ad zan iu  zaw odów  lek 
koatle tycznych  z udzia łem  sp o rtow ców  z za

gaw kę z uw zględnieniem  bo isk a  H okejow e­
go. K ry te  try b u n y  będ ą  więc m ogły być wy­
k o rzy sty w an e  p rzez  o k rąg ły  rok . Pod  try b u  
nam i m ieścić się  będą sza tn ie  d la  zaw odni 
kó,v, n a try sk i i k a n ce la rie  O środka  W, F. 
B udow ą k ie ru je  kp t. Jan u sz  Ż m udziński, 
k lć re m u  w dużej m ierze  zaw dzięczać  trzeb a  
p o w stan ie  try b u n .

Z a p ia w a  do F .O .S .
I tren in g i le k k o a tle ty c zn e  

na „P ió ro m o n cie*
O kręgów , O ś,od«k WF —  Wilno p o ­

daje d o  w iadom ości, że tren ing i lekko- 
ailety cziie, oraz próby  a o  POS o Jbyw ają 
się na boi-sku „P iórom ont" oodzS&nwe 
oprocz sólbot t Świąt od g o d :.  9 <jo 
yocJz. 12 i po południu  od godz. 16 do  
godz. 17.30 tylko zapraw a d o  POS. a «d  

. Jj < i j (j cio zm ierzchu tren  ngi lekko- 
atłetyczne dla zaaw ansow anych i nleza- 
=?Wansowanych, oraz dla stow arzyszonych 
i niestow arz yszonych. Tremiigi i zaprawi 
odbywają się p o a  k .erow nictw cm  instruk 
tora wt p . W ojtkiewicza Leona.

Obóz m ięd zyn aro d o w y  
w  TroKach

W  Trokach odbywa się jeden z wielu 
obozów sportowych, urządzonych dla Poli 
ków z zagranicy. Obóz trocki jest duskoua 
k zorganizowany. Liczy on przes.-to 20 ucze 
siników przybyłych z: Brazylii, Niemiec, 
Czethosłowacji, Jugosławii i z innych 
państw. Program obozu przewiduje sporty 
"odne, jak pływanie i żeglarstwo, a pcnaJ

gry sportowe.
instruktorem pływania jest znany sport 

smen AZS wileńskiego M;eczysfaw Pimpic 
ki. Obóz trwać będzie do 12 sierpnia

Na stoczni w Birkenhead została  sp jszczo 
na na w  od ę  „M auretania", która posiacia 
772 stopy d ługośc i, zaś tonaż w przybli­
żeniu 34.000 ton. Nowy sta tek  angielski 
otrzym ał nazw ę znanego statku, który 

w ycotany został w 1^36 r.

P 3 K0 JE
TANIE, CZYSTE i CICHE *

W W G  t  S U T  F im & L
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W a rs iaw e  Chm ielna II
Dla pp. ezytamlkó* .Kurjera tłilleńsk.*

15% robom

Losowania 
książeczek P. K. 0.

D nia 30 lipca 193S r. odbyło  się w PKO 
13 p ub liczne  p rem io w an ie  książeczek  na 
w k łady  oszczędnościow e p rem io w an e  seri> 
III.

W. p re m io w a n iu  b ra ły  u d z ia ł książeczk i, 
na  k tó re  w niesiono  w szystk ie  w k ład k i za
u b ifg ły k w a rta ł w term in ie do d n ia 2 lipca
1938 r.

P rem ie  po zł 1.000 — p a d ły  na n r.n r .:
152.076 154.748 166.457 189.0h6 201.132
236.925 239.789

P rem ie  po  zł 509 — pa-dły r,a nr.nir.:
150.450 151.131 152.059 154.743 156.044
156.363 158.712 166.911 169.880 171 '5 8
176.391 177.401 184.016 186.918 188.904
192.606 192.815 1,96.727 199.972 201.387
202.304 205.624 205.699 212.595 216.803
219.671 220 358 220.462 220.833 228.388
245.117 245.994 249.301.

P rem ie  po  zł 250 — p ad ły  na n r.n r .:
151.114 151.523 151.740 152.123 152.410
152.123 162.412 ąb g k  fwy fw yp yp P PPPP
153.102 153 373 154.120 154.612 155.747
167.035 158.322 158 326 169.945 160.871
161.465 161.927 164.906 165 191 166.080
166.259 166.271 166.449 166.993 167.539
168.548 169.003 169.018 169.501 170 780
172.163 174.682 176.097 176.139 177.005
178.954 182.235 183.043 183.934 185.478
185.535 185.914 186.402 186.776 187.383
189.431 189.878 190.074 191.584 192.188
192.740 193 415 196.249 193.496 197.056
199.218 200.856 201.183 203.875 203.935
204 165 206.090 207.729 207.778 211.453
212.692 213 235 213.579 215.052 216.783
217.213 220.081 220.848 222.809 223.412
224.971 ‘ 225.743 229,586 229.886 23" 0 i 8
231.119 232.844 232.903 232.940 233.651
234.047 234.536 237.796 239.537 239 626
240.553 243.996 244.999 246.891 248.953

320 premii 100-złoto-
251.336

P o za  tym  p ad to  
wych.

P o  raz  d ru g i padły  p re m ie  n a  n a s tę p u ­
jące  k siążeczk i:

z ł 500 —  n a  nr. n r .4 152.059 192.815
199.972 220.462.

Ogółem  p ad io  456 p rem ii n i łącz i.ą  k w o­
tę z ł 79.500.

O w ylosow anych  p rem iach  w łaściciele  
k siążeczek  są  p o w iadom ien i listow nie.

N ależy zaznaczyć , że za sad ą  wikładów o- 
szczędnościow ych  p rem io w an y ch  se rii III 
je s t sta ły  w zro st liczby p re m ij w m ia rę  
w z ras ta n ia  w kładów  n a  książeczce, p rzy
czym  po  o trzy m an iu  p re m ij książeczk i nie 
tra c ą  sw ej w arto śc i, lecz n a d a l b io rą  u d z ia ł 
w  n a stęp n y c h  p rem io w an  ach, pod  w a ru n ­
k iem  teg u la rn eg o  o p łac an ia  dalszych  w k ła ­
dek.

K siążeczki se rii III  na k tó re  p a d ły  p re ­
m ie w  p o p rz ed n .ch  p rem iow an iaefi, d o ty ch ­
czas n ie  p o d jęte :

zł 250 —  n a  n r .n r .:  171.818
228.270 238.666.

zł 100 —  na n r.n r .:  152.017
171.818 186 iOi 186.676 212.846
221.992 236.891 238.058 250.351.

201.3%?

161.591 
215 801



6 „iŚURJck" (4529).

KRONIKA
Dziś: Znal. rei św.Śzczepana 
Jutro: Dominika W.

Wschód słońca — g. 3 m. 33 
Zachód słońc8 — g. 7 m. 17

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 2. MII. 1938 r. w

C iśnienie  766
T e m p e ra tu ra  ś red n ia  +  22
T e m p e ra tu ra  n a jw yższa  •+- 27
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  +  18
O pady: 8,2
W ia tr 'z m ie n n y
T en d en c ja  b a ro m .: sp ad ek
Uw agi: ra n o  deszcz, po  p o łu d n iu  dość

pogodnie.

n o w o g r ó d z k a

—  Naczel. Mostowski oachodzi do 
Brześei3. W  maju br. podaliśm y dw ie  
wzmianki o nagłym  zaw ieszeniu w urzę­
dow aniu przez w o jew odę now ogródzkie­
go p. M ostow skiego  Ludwika, naczel. 
oddziału  O p.eki Społ. Urzędu W oje­
w ódzkiego, w  związku z osobistą skargą 
naczel dra Żurekowskiego. Poniew aż p. 
L. M ostow ski jako niepodleg łościow iec, 
prezes Zw iązku M iędzyk. Opieki Społ.
I działacz społeczny znany jest nie tylko 
W N ow ogródku, sprawa ta  nabrała wtol- 
k eg o  rozgłosu. Poprzedziło  ją skom pro­
m itow anie przez p. M ostow skiego dyr. 
Funduszu Pracy Jana Dobrowolskiego

prezeskę ZPOK pow. now ogródzkiego 
p 5 o b ; rajską.

Sprawa oparła się o w ład ze  centralne* 
W  rezultacie J. Dobrowolski przeniesiony 
został do  Łodzi na podrzędne stanow i­
sko, a p. Sobi.ajska musiała ustąpić z pre 
iesury. Co zaś do  p. M ostow skiego, to  
dotychczas pozostaw ał w  zaw ieszeniu 
oczekując na komisję dyscyplinarną. 
O becnie w ład ze  centralne zdecydow ały 
przenieść sp-aw ę na neutralny gruni do  
Vćii-na, gdzie komis,a dysc, o d b ęd z ie  się 
w połow ie sierpnia. Jednocześn ie niemal 
nadesłany został d ek re t przenoszący 
p. M ostow skiego do Urzędu W ojew ódz­
kiego w Brześciu na rów norzędne stano­
wisko.

POSTAW SKA
—  Urlcp starosty. Z dniem  1 bm. sta­

rosta pow ia to w y  w Postawach Tadeusz 
W ielowieyski rozpoczął 6-tygodni‘owy 
urlop wyipczyn-kowy. Z astępuje go w ice- 
starosta  W acław  Białkowski.

—  31 .VII rb. odbyło się w  Posta­
wach zeb ran ie  członków  i sym patyków 
O bozu Zjednoczenia N arodow ego  z te­
renu pow iatu  przy udziale delega tów  
w szystkich oddzia łów  OZN w  pow iec e. 
W  obecności 200 osób o tw orzy ł zeoran ie 
p -. awodniczący adw. Okulicz, oddając po 
• :!ępnym  przem ów ieniu  głos przew odni 
czącem u okręgu  inż. Barańskiemu. W  
swym przem ów ieniu ośw ie tlił p. Barań­
ski g en ezę  idei i o iyanizacji OZN oraz 
jej najogólniejszą Reść, ooartą  o zasady 
narodow e, chrześc' ańskie, dem okratycz­
ne i  a to ta lne . Z kolei omówił na łle og ó l­
nych założeń OZN jtogu zadan ie  w  po­
w iecie postawskim, w  szczególności po­
zyskanie dla polskiej w spólnoty  narodo­
wej licznych mas wiejskie* oraz rozszerzę 
nie *rontu polski ego na m iasta przez roz­
b u d o w ę  polsk iego  stanu średniego, w 
czym pow>a| postawski już dziś zajmuje 
czo ło w e miejsce w  w ojew ództw ie .

N astępny  mówca p. Karpiński rozwi­
nął szczegółow e program  prac obw o d u

postaw skiego , po czym p-zem^wiał przed 
.stawiciel central' OZN p. N-owioki, odby­
wający podroż inspekcyjną po  w oje­
w ództw ie wileńskim. Po dyskusji odbyła 
się odpraw a przewodniczących oddziałów  
no której załatw iono całokształt aktual­
nych spraw organizacyjnych.

0T1ŚNIENSKA
—i Konieczność uruchomienia O d­

działu Wileńskiej Spółdzielni Zielarskie) 
w Głębokiem . W ub. niedzidję, dnia 31 
lipca br.*w  miejscowym  Domu Ludowym 
oaby ł się woLec bardzo licznie zebranej 
ludności przew ażnie wiejskiej, oaczyf
0 zielarstw ie, który w yg'osił lózef Szukie 
wicz, prezes Spółdzielni Zielarskiej w  
Wilnie.

O dczyt miał charakter pouczającej po 
gadanki. Członeic tejże spółdzielni p. 
Piotr AIsksin udzielił zainteresow anym  
praktycznych wskazówek w jaki sposób 
mąją ,,obcnodz 'ć" się z ziołami, poczy 
naiąc od sam ego zbioru do  ich sprzedaży. 
Kilku słuchaczy m ów iło o  konieczności 
założenia w  G łębokiem  oddziału spół­
dzielni w ileńskiej.

Dużo zaw dzięczać należy pp. Aleksi- 
nowi i M alinowskiemu, któizy w oczeki­
waniu na uruchom ienie tutaj spółdzielni 
zielarskiej, zorganizow ali już w G łęb o ­
kiem, w sposóo prywatny skup ziół
1 skład, przez co zielarstwo weszło już na 
d rogę handlow ego obro tu , dając lud­
ności w iejskiej p ew n e  dochody. Do chwi­
li obecnej w ysłano już dwa w agony ziół 
na eksport.

O becn ie spółdzieln ia wileńska ma w 
G łębokiem  przygotow any teren  i po  za­
łatw ieniu  niektórych formalności, obej­
mie w niedalekiej przyszłości cały d o b y ­
tek organizacyjny.

PO LESKA
—  Zużycie naw ozów  sztucznych na P o­

lesiu. Jed n y m  z dow odód p o p raw y  w aru n  
k ów  gosp o d arczy ch  na  Po lesiu  jes t n iew ąt­
pliw ie w zrost zap o trzeb o w an ia  na  naw ozy 
sz tuczne  w śród ro ln io lw a  poleskiego i to na 
we* n a  m n ie jszych  k ilk u h ek ta ro w y ch  gospo 
d a rstw ach . W ów czas, gdy w sezon ie  w iosen­
nym  1937 r. O ddział Państw ow ego  B anku  
Rolnego w P iń sk u  ro zp ro w ad z ił 230 to n  n a ­
w ozów  sztucznych , to w tak im że  sezonie b. 
r. w zro st akc ji nawrozow ej B an k u  n a  P o le ­
siu  zn a laz ł w yraz w przesz ło  p o tró jn e j i- 
fośc: (786,5 ton) d o s ta rczo n e j ro ln ic tw u  po ­
lesk iem u. D użą tu  pom oc w akcji P a ń s tw o ­
wego B a n k u  R olnego o k aza ły  u tw o rzo n e  z 
jega in ic ja ty w y  sk ład y  k o n sy g n acy jn e  na- 
w czów  sz tucznych , is tn ie jące  obecnie w licz 
b ij  10 przy pow ia tow ych  S półdzieln iach  Roi 
n iczo-H andlow ych . S k łady  te p rzy sto so w an e  
zesta ły  w zupełności do p o trzeb  m iejscow e­
go ro ln ic tw a  i ja k o  zo rgan izow ane  placów ki 
gospodarcze, p rze ję te  zosta ły  o s ta tn ia  p rzez  
Z w iązek G ospodarczy Spółdzieln i R olniczo-

Starosta zezwolił, policja zabroniła
Cftłep stracił a żytfek skorrystał...

Po stw ierdzaniu  wybuchu pryszczy­
cy u zwierząt na te re n ie  p o w . barano ­
w sk ie g o , zabronione zostało przyw oże­
nia na rynek zw ierząt racicowych i ho­
dowlanych, z w yjątkiem  przeznaczonych 
na ubój.

O tóż w pev ien upalny, lipcowy dzień  
a m ianow icie 28 liipca br. zjawia się w 
biurze oddziału  naszej redakcji w  Bara 
nowiczach delegacja chłopów  na czele 
z M ikołajem Koratkiewiczem z maj. Mo- 
hylany 1 opow iada o swych rozpaczliwych 
k łopotach,

—  Panoczyk, opow iadają chłopi — 
chcem; podać do  gazety, „jak nas tu 
trak tu je i jakie porządk ' w  Baranowi­
czach".

Z rełacyj chłopów  wynika, że korzy­
stając z pow.aidon.iema, w ydanego  przez 
Zarząd (Miejski 19.VII. 1938 r., (a rospla- 
kafow anego  w  pjblicznych miejscach) 
o zezwoleniu przyw ożenia zw ierząt na 
ubój, łegoż dnia przywiozło d o  Barano­
wicz w ieprze około 30 ch łopów  z róż­
nych m iejscowości pow iatu.

H andlow ych  w W arszaw ie. Ta o s ta tn ia  o- 
W liczność  jes t jeszcze jed n y m  k ro k iem  ku 
stopn iow em u zespolen iu  gosp o d ark i po les­
k iej z życiem  gospodarczym  ca łe j Po lsk i.

(er)
—  Fabryka dykt „Leszcze" w  PińsKu 

znów na widowni. Zw olnieni od 6 nrre- 
sięcy robotnicy fabryki dyk t „Leszcze" w 
liczbie 13 wystąpili d o  sądu z żądaniem  
w ypłacenia przez dyrekcję fabryk1 na­
leżności za pracę w  godzinach nadliczbo­
wych. O gólna suma pozwu wynosi ponac' 
15.000 zł.

Dyrekcja fabryki w p ad ła  na nieza­
wodny, zdaw a ło b , się, sposób obalenia 
łych roszczeń. M ianow icie —  kierownik 
fabryki Benjamin Feldlajt w imieniu dy­
rekcji zaproponow ał jednem u z t/o .i ro­
botn ików  —  tizrze A lperow i 8l)C zł w 
gotów ce i ponow ne przyjęcie go d o  pra­
cy pod  warunkiem podp isan ia  następują-
r e g o  d o k u m e n tu :

„Do
SĄDU GRODZKIEGO W PIŃSKU

Ezra Alper, zamieszkały w Piń­
sku, przy ul. Prochowsklej 13, 
—  w  sprawie przeciwko firmy 
„Leszcze" fabryce dykt klejo- 
nycn w Pińsku Nr C. 494/38.

PODANIE
W sprawie wyżej wsKazanej z uwagi 

na to, i e  w  godzinach nadliczbowych 
rtigdy nie pracowałem, ponieważ firma ta 
ponad osiem (8) godzin nikogo nle za­
trudnia —  cofam pozew  1 upraszam o urno 
rżenie postępowania, gdyż do wszczęcia 
tej sprawy byłem zmuszony ciężkim po­
łożeniem , w  jakim znalazłem się  z po­
wodu utraty pracy.

Pińsk, dnia 20 llpca 1938 r.“ .

A lper zażądał stw ierdzenia obietn icy  
ponow nego przyjęcia g o  d o  pracy na piś-

392 tys. strat
spowodował huragan w pow. postawskim
W  zwiąaku z huraganem , jaki prze­

szedł w  dn. 4 liipca rb. przez część po­
w ia tu  postdw sk iego , została ustalona 
wysokość strat, poniesionych przez m ie­
szkańców. W ynoszą one w odniesieniu 
do budynków  i inwentarza 92 tys złotych, 
w stosunku zaś d o  lasów —  około  300 
tys złotych.

O b ecn ie  komisja Pow szechnego Za­
kładu U bezpieczeń usłała szkody w  p o ­
szczególnych gospodarstw ach, które,jipa- 
ją otrzym ać zasiłki. R ów nocześnie w ładze 
pow iatow e czynią starania o  przyjście z 
pom ocą poszkodow anym  w postaci ma­
teriału  budow lanego. •

Jakież było  jednak ich zdziw ienie, 
ydy policja już przy w jeździe na rynek 
kategorycznie oświadczyła, że jest nie 
w olno sprzedaw ać wiepi zy i zaczęła cMo 
pow  zmuszać, aby natychmiast zawrócili 
do  dom ów . Chłopi pow ołali się na ze­
zwolenia starostw a, w ydane przaz Za­
rząd Miejski 19.VII. To jectnak mało p o ­
m ogło, policja zarządziła, aby w ieprze 
zbadał lekarz i dał zezw olen ia na sprze­
daż Chłopi z kolei rzucił, się  szukać le­
karza pow., ale okazało  sje, że ten  gdzieś 
wyjechał. Tymczasem pozostaw ione w ie­
prze na wozach zaczęły się już dusić od 
upału. W  zuoełnei rozpaczy i kiedy oko. 
ło godziny 2 pp. powrócili d o  swych \s o- 
zów, żadnego  już kupca na rynku nie 
było, nie było  też  i żadnego  tokarza. 
Z beznadziejnej sytuacji chłopów  urato ­
w ał, jak zwykle zydeK, ale po  swojemu- 
Przyszeał w  tow arzystw ie jakiegoś tone- 
go  kupca i zaproponow ał, że wieprze 
kupi wszystkie, ale za... pó ł normalnej 
ceny, gdyz bo i się ryzyka, że mogą po­
zdychać. Chłopi musieli s ę  zgodzić klnąc 
na czym świat stoi...

mie, lecz przedstaw iciele dyrekcji odm ó­
wili w ystaw ienia jakiegokolw iek zobo­
wiązania. W  czasie pertraktacji robotnik 
wybrał odoow iedn i m om ent, schwycił 
przytoczony wyżej dokum ent i zw iał bez 
pośrednio d o  sekretarza związku, który 
po sporządzeniu odpisów , skierow ał ela­
borat dyrekcji do  prokuratora.

—  „W ieczór Śląski" —  na Jarmarku P o­
leskim . F irm a  „W sp ó ln o ta  In teresó w " po ­
w iadom iła  Z arząd  M iejski P iń sk a , że z p ro  
jek to w an ą  na dzień 24 s ie rp n ia  w ycieczka 
p raco w n ik ó w  firm y  p rzy b ęd ą  zespoły w .eś 
n iaeze w s tro ja c h  ludow ych  śląsk ich  i g ó r­
nicze —  w s tro ja c h  zaw odow ych, k tó re  wez 
mą u dzia ł w „W ieczorze Ś ląskim ".

Do „K urjera W ileń sk ieg o *
NEKROLOGI 
OGŁOSZENIA

i WSZEl KIE KOMUNIKATY
po cenach bardzo tanich I na w a­
runkach sp ec . u lgow ych przyjmuje

B iuro O głoszeń

mm Grabowskiego
w Wilnie, u a r o a r s k a  1 ,  tel. 82

Kosztorysy na żądanie.

N ajm n ie js za  k ro w a  na ś w ie d e

- V

"z
gww u J u  ^

A f t

Na fermie w  Pullox Hiłl (Anglia) znaj­
du je  s,ę najmniejsza poaoor.o  na św iecie 

krowa. Widzimy ją na zdjęciu.
. k i  4 Z _ .i i .w C A i  i i k k k i t k k k k k k A k k k k k k k ^ k k k k k

J r H A C E N A  d u ż a
s z e r e k o l i s & i f i a

sprzedaje się. — Wilno, Stalowa 3

W
t

Nowinki radiowe

w u jn a  
bolszewicko - japońska

D ziadźka  A dolfa p o d z ien k u j Bogu co tv 
n ie  w M ińsku żyjesz —  odezw ał się A dw ert- 
k a  do sta rego .

—  Ci co s ta ło  się?
—  A pew nie.
—  Ja nic n ie wiem.
—  Skond  m ożesz w iedzieć, k iedy  ra d if  u 

ciebie n ie m a. Jap o ń cy  z bo lszew ikam i po- 
b ili sien.

—  O k u ra tn ie  m ów isz?
  O k u ra tn ie . Jap o ń cy  zab ili w czo ra j 200

k ra sn o arm ie jcó w . Musi, ci nie m obilizacja  
u k ra sn y ch  będzk  ? P a trza j, p a trz a j  znaczy  
sie d ru g a  w ojna ru sk o  _ jap o ń sk a , ja k  w 
r. 1905 bendzie?

Ni bendzie, ona  już  jesl T eraźn ie jszo  po 
rn p ro w ad zo n  w o jn a  biez w ojny. J a k  Jap o n  
cy z K itajem .

Skond  ty  tak i m o n d ry  A aw ertka , tyż ta 
k : sam  jak  i m ój syn, a spy tać  się u niego, 
dyk i n ic n ie  wie.

— Baala słucham.
—  P ó jd ą  i ja  zap isać  się  n a  poczta, choC 

i la to . C iekaw o w iedzieć k to  kom u sk ó ra  
ob tup i, ci R usk i Japońcom , ci Jap o ń cy  R u­
skim ?

Kurs ratownictwa na Wileńszczyźnie
Z o rg an izo w an y  w JV ilnie przez w ładze 

w ychow an ia  fizycznego i bezp ieczeństw a 
p:eTWszy k u rs  ra to w an ia  to n ący ch  cieszył 
się pow odzeniem , a p rz ep ro w ad zo n y  egza 
m in d a ł do sk o n a łe  rezu lta ty . Z achę, eni tvm  
o rg an iza to rzy  p o stan o w ili zo rg an izo w ać  je 
i>cze jed en  k u rs  w W iln ie  i sze ,eg  k u rsó w  
na p ro w in c ji, a  p rzed e  w szystk im  w Pro 
kach  i n a d  jez io rem  N arocz.

W ileń sk i k u rs  zg rom adził fu n k c jo n a rlu  
s z y  p o lic ji p aństw ow ej. A bsolw enci k u rsu  
c 'rz v m a li  ty tu ły  in s tru k to rsk ie  i teraz  będą  
mogił! na p ro w in c ji sam odzieln ie  p row adzić  
akcję  w yszkolen iow ą, k tó ia  m a głęboki sens 
m o ra ln y  i po trzeb ę  spo łeczną. Ilość o fia r ja 
k.e p o ch łan ia  żyw ioł w ody, w z ras ta  z ro 
ku n a  rok .

Z j e d n e j  s t r o n y  t r z e b a  t e m u  z a p o b i e c  

p r z e z  p r o p a g o w a n i e  s p o r t u  p ł y w a c k i e g o ,  a 
z d r u g i e j  a s e k u r o w a ć  s i ę  p r z e z  z w i ę k s z a n i e  

k a d r  f a c h o w y c h  i n s t r u k t o r ó w ,  k t ó r z y  w  n a p  

H c h  w y p a d k a c h  b ę d ą  d o s k o n a l e  o b z n a j m i c  

n i ,  j a k  m a j ą  p r z y c h o d z i ć  z  p o m o c ą  t y m ,  k t ó  

r z y  t o n ą c  w o ł a j ą  „ T a t u n k u " .  P r z e s z k o l i ć  

j i r z e d e  w s z y s t k i m  t r z t b a  w s z y s t k i c h  ł ó d k a  

r z y  i w ł a ś c i c i e l i  s c h r o n i s k  i p e n s j o n a t ó w ,  

j a k  r ó w n i e ż  t y c h  ż e g l a r z y  i  p ł y w a k ó w ,  k t ó  

r z y  p r o w a d z ą  l i c z n e  w  t y m  s e z o n i e  k u r s y  

p r o p a g a n d o w e .

P r o w a d z o n a  w i ę c  w  t y m  k i e r u n k u  a k c j a  

p r z e z  o r g a n a  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o  i 

w ł a d z e  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  j e s t  celowa 
i  t y m  s a m y m  g o d n a  p o p a r c i a .

Jerzy  M ariusz Taylo r 24)

Czciciele Wotana
D la n ich  to, dla tych  d ziesięciu  w yb ran ych  n iło  

d zień ców , w śród  k tórych  b y li trzej sy n o w ie  W ilh e l­
m a  E rnina , w y m y ś lił sk o m p lik o w a n y  cerem on ia ł zeb­
rań. na k tórych  zjaw ia li się  w ieczorem , w ym aw ia jąc  
przed d rzw iam i zm ien ian e za k ażd ym  razem  słow a  
u m ó w io n eg o  h asła . N a ty ch  zebraniach , od b yw an ych  
zresztą  w  lok a lu  szk o ln ym , b o  to b y ło  n a jd ogod n iej­
sze, t łu m a czy ł im  dr Joh n k e u sta loną  przez sieb ie sa ­
m eg o  w ięź , łączącą  p ań stw o  socja ld em ok ratyczn e z 
d aw n ą G erm anią. W y ja śn ia ł im , że sw a s tjk a  n iem iec­
ka, to ty lk o  cztery topory W otan a , zw rócon e ostrza­
m i w cztery  stron y św iata . O b w ieszcza ł w  ek sta ty cz­
n ym  uniesien iu , że sam  zn ak  ten jest już zap ow ied zią  
p rzyszłego  zw y c ięs tw a  W ielk iej G erm anii, zw y c ięstw a  
rasy w yzszej i lepszej od w szy stk ich  in n ych . I jak  
c ierp liw y  cieśla  dzień  w  dzień  w bija  d rew n ian e ćw ie­
ki w  grube desk i, tak on w te n ieokrzesane, w iejsk ie  
g ło w y  w b ija ł bez p rzerw y przekon an ie, że cn oty  sta* 
rogerm ań skte i p otęga n iem ieck iej o jczyzn y , to jed y ­
n e id eały , k tórym  oni w in n i słu żyć.

A k ied y  rosłe p arob czak i, zrozu m iaw szy , że nale­
żą do takiej w sp an ia łej, n iezrów nan ej rasy, p ęczn ia ły  
z d um y, upojone słow am i n au czycie la , w ó w cza s dr 
Joh n k e n a sta w ia ł g łośn ik  rad iow y, aby n a  za k o ń cze­
n ie zebrania  p o słu ch a li sob ie jeszcze  p ięk n ego  n iem iec­
k iego  w y k ła d u  p rop agan d ow ego , a lb o  dobrej m uzyk i 
n iem ieck iej.

A by jeszcze w ięcej od d z ia łać  na w yob raźn ię  tych  
p rostych  m łod zień ców , w ażn iejsze  zebran ia  u rząd za ł

dr Joh nk e za cm entarzem , p od  w ie lk im  starym  dę­
b em , rosn ącym  sam otn ie  na m ałym  w zgórku , tuż przy  
w a le  w iślan ym . T o b y ło  już p raw d ziw ie  p o  sta ro g e r  
m ań sk u  O p ó łn ocy , a za w sze  p rzy  p ełn i k siężyca , 
sch od zili się jeden  za drugim , w ita jąc sw ego n a u czy ­
ciela  w yciągn iętą  d łon ią  i c ich ym  ok rzyk iem :

—  H eil F uelirerl
N a co o trzym ali rów n ie  cich ą  od pow iedź:
—  H eil Brueder!
A p otem  siad a li w szy scy  w  krąg pod debem , sku­

p ien i i p ow ażn i, p rzejęci ta jem n iczośc ią  o toczen ia  i  
D anującą d ok oła  iśc ie  cm en tarn ą  ciszą, którą p rzery­
w a ł jed yn ie  lek k i szelest ga łęzi starego dębu w  ch w i­
lach , k ied y  w iatr za w ia ł od rzeki. W  ty ch  w aru n- 
k ach  ch łop cy  staw ali się  n ajp od atu iejsi do w ch łon ie  
cia  zasad  i pojęć, k tóre ch cia ł im  zaszczep ić dr 
Johnke.

A by jed n ak  ta jem n iczość ty ch  zebrań nte p o w ­
szed n ia ła  za bardzo i  n ie  strac iła  sw ego  uroku, trze­
b a  je b y ło  zw o ły w a ć  jak  n ajrzad ziej. D otąd  w ięc  ty l­
k o  trzy razy  organ izow ał dr Joh n k e p osied zien ia  n oc­
ne pod dębem . T utaj zatem , p rzeszu k aw szy  przedtem  
staran nie n ajb liższą  ok olicę , w  ob aw ie czy  n ie szp ie­
guje ich  czyjeś n ieży cz liw e oko, cz łon k ow ie  Z w ią -k u  
C zcicieli W otana ślubow ali' sw em u  w od zow i zu pełne  
p o słu szeń stw o  i w ierność. T utaj też zebrali s ię  dla  
o m ó w ien ia  sp raw y zd ob ycia  Z łota R enu, a w reszcie  
p o  raz trzeci i n a  razie ostatn i, też w  zim ie jeszcze, 
d la  od bycia  sądu nad „bratem ", p osąd zon ym  o n ie­
d b a lstw o  w  w yk on an iu  rozk azów  w od za  —  ba! —  go­
rzej jeszcze, b o  o zdradę.

Złoto Renu i Sam  d źw ięk  tych  słów  n asuw a  
w sp om n ien ia  d ram atyczn ych  d ziejów  zaczarow an ego  
pierścien ia  N ib elu ngów , ogarn iętego  p łom ien iem  sto­
su m artw ego Z ygfryda, d a lek iej i obcej rzeki, roztrą­

cającej z szum em  w artkie w od y  o szerok ie g łazy , 
leżące u p od n óża  w y n io s ły ch  gór, a w reszcie  zdrady, 
b ezlitosnej i okrutnej zdrady, d opraw ad zon ej n iem al 
do ap oteozy  i  snującej się  czerw on ą  n icią  poprzez  
b ohatersk ie stro fy  n ajw ięk szej sagi germ ańsk iego  
św iata.

Z łoto Renu! No, nie! Ich  Złoto Renu nie m ia ło  
nic w sp ó ln ego  an i z R enem , ami z sagą o N ib elu ngach . 
T o b y ł ty lk o  k ryp ton im , k ryjący  isto tn y  cel, do k tó ­
rego d ążyli. A jed nak ... i tutaj op iera ło  się w szystk o  
n a  podaniu  lub, jeżeli kto w oli... na rów n ie m ało  w ia- 
rogodnej baśni.

T o  b y ło  tak. D r Joh n k e od  d aw n a już u św iado  
m ił sob ie d okład nie, że zrob ił w ła śc iw ie  w szystk o , co  
m ó g ł zrobić dla zn iem czen ia , o  ile m ożn a  się  tak  w y ­
razić, m łod zieży  w  k o lon ii N a Grobli. N au czy ł ich  
„czystej11 m ow y  n iem ieck iej, <vpoił im  n ow oczesn e  
n iem ieck ie  przekonania  i zasady, zaszczep ił w reszcie  
ty m  p rostym  ch łop ak om  coś w  rodzaju  kom p lek su  
w yższości, o sw o ił ich  z m yślą , że na w szy stk ie  n aro  
d y  n ie n a leżące do św .a ia  g en n a ń sl.ieg o  p ow in n i 
sp og ląd ać z góry, trak tu jąc je  jako tw ór n iesk o ń cze­
n ie od  n ich  n iższy . N au czycie l ich  p oza  tym  czegoś, 
co  stan ow iło  przedm iot jego  sp ecja ln ej d um y, n au czy ł 
ic h  m ito log ii starogerm ańsk iej. Z ap ozn aw ał ich  z tym  
tem atem , jak b y  m ięd zy  w ierszam i. n ap om yk ając  
ostrożnie, że W otan  to  przecież ten  sam  Bóg, o k tó ­
rym  m ow i p astor p odczas n au k i religii, że pod m ia­
n em  jasn ow łosego , p ełn ego  cnót B aldura czcili d aw ­
n i G erm anie w ła śc iw ie  C hrystusa, no i, że  ca ła  etyk a  
ch rześcijań sk a  zn ajdu je sw ój d osk on a ły  od pow iedn ik  
w  etyce tak  zw an ych  p ogan  germ ańsk ich .

(D. c. n .) .
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oa ^e p  Iwanie
Staraniem  LOPP przv poparciu  i współpracy w ładz rzędow ych w ybudow any 
został n t  szczycie Pop rwana (ponad 2.000 nad poziom morza) wspaniały 

gm ach obserw atoriom  m eleorologrczno-astronom icznego

W iduk  ogólny obserwatoriunri.

P rzem ów ienie prezesa g łów nego LOrP gen. B erbeckiego w czasie uroczystości 
otwarcia obserw atorium . (Siedzi m arszałek Senatu Prystor).

Wieża obserw atorium .

Oszust w Damu Akademickim
na G&rzriBouffałoweJ

Rzekomy siude^t, pib aS" 300 zł. od lisfonoszft
W domu Akademickim rw Górze Bo- 

afiałowe) dokonano sprytnego oszustwa, 
którego pos ednię ottarę padł zam. tam 
stuaen* Mrówczyński.

Pew nego cłnla przyszedł do Domu 
Akadem ickiego listonosz z orzekazem pa 
30(1 zł dla wspomnianego M rówczyńskie, 
go. Zamiast M rówczyńskiego zg łosił się 
jednak do listonosza Inny osobnik, który

przedstawił legitymację na nazwisko 
Mrówczyńskiego i otrzymał 300 zł.

Prawdziwy Mrówczyński czekał p ie­
niędzy. Widzi e, te  nie nadchodzę, za­
d ep eszow ał do nadawcy, skęd otrzymał 
od pow iedź, t e  p ieniądze już dawno zo­
stały wysłane Mrówczyński zwrócił się 
wówczas do Urcędu P ocztow ego I oszu­
stw o  wyszło na Jaw.

Tragiczny wypadek na ul. Wileńskiej
Żołnierz wypadł z pędzącego auta

Wczoraj w południe na ulicy W ileń­
skiej wydarzył słę tragiczny 
Ulicę tę p rzejeid ia ło  ciężarowe auto 
woJsi">we, w którym znajdowało się kll- 
ku uranów z N ow e, Wilejkl.

W pewnej ch y  ,i jeden z jadęcrch 
tołnlerzy A. Filipczyk, stracił równowagę

I spadł na bruk, doznaiąc złamania 
czaszki.

Ofiarę wypadku dostarczono aut-wr 
do ambulatorium p ogotow ia , snąd po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy, prze­
wieziono w stanie  ciętkim do szpitala 
w ojskowego na Antokolu.

KRONIKA
f e l L E f t S K A
DYŻURY APTEK,

D zjś w nocy dyżuruję następujące 
apteki;

Sapożnikowa (Zawafna 41); R odow i­
cza (Ostrobram ska 4); A ugustow skiego 
(M.ckie;ycza 10); N arbuta (Sw. Jdń*kd 2); 
Zasławskiego (N ow og.ódzka 89).

Tonadio  sta le dyŻLruję ap teki: Paku
(Antokolska 42); Sz&myra (Legionow a 10) 
i Zajączkow skiego (W j.oldow a 22).

H Q T E L
„ST. GE0 RGES"

W W I L N I E
Ple. Mzorzędny —. Ceny przystępno 

Telefony w pokojach

S’S O B tS T .:
—  Dyrektor Rozgłośni Wileńskiej Pol­

skiego Radia Roman Pikiel wyjechał na 
miesięczny urlop w ypoczynkowy. Dyrek­
tora Pikieta v spraw ach urzędowych od  
dnia 3 do  31 września rb. zastępow ać 
będzie kierownik W ydziału P rogram o­
w ego  Tadeusz Łopatowski.

m i e j s k a

—  Dc*m przy ul. Sofianej grozi zawa­
leniem się. Na skulsk  lustracji, przepro­
w adzonej przez specjalną komisję tech­
niczną, M agistrat postanow ił znieść dom 
murowany przy ul. Sofianej 18. Jak stw jer 
dziła komisja dom ten  grozi runięciem , 
przez co zagrożone zostało bezp ieczeń ­
stw o publiczne. W zmiankowany dom jest 
w iasnościę w ileńskiej żydowskiej gi ny 
wyznanie i e j.

M ieszkańcy zagrożonego domu w licz 
bie okofo 100 osób otrzymali nakaz zwoi 
nienła swych mieszkań d o  dn'a 15 bm.

—  Usuwanie starych szyldów- W  os­
tatn ich  dniach została  wzmożona kontro­
la nad szyldami. W e wszystkich dzieln i­
cach, na te ren ie  ca łego  miasta właściciel-^ 
p rzedsięb io rstw  posiadający d o tą d  n ie­
przepisow e szyldy otrzymali po tecem e 
natychm iastcw ego usunięcia ich.

—  Opracowanie projektu budowy Do­
mu Turystycznego. M agistrat postanow ił 
przyśpieszyć b u d o w ę  w Wilnie Domu Tu 
rystycznego, który m.a stanać na jednym 
z p laców  przy u' Gości,-mej. P ostanow io­
no jaknaj5Zybciśj sporządzić proj skt bu­
dowy, by jeszcze w tym rok u m ór rozpo. 
częć robo ty  budowlane- ’

S porządzenie projektu budow y o o w 'e  
rrono  architektom : po. Kopcińskiemu
i Jannzukowieżowi.

—  Poszerzenie ul. Pióromonf I wykup 
gruntów prywatnych. Magistrat zam ierza 
w  niedługim  czasie przystąpić <jc posze­
rzenia ul, Piórom ont. W  związku z tym 
na ostatnim  oostedzen iu  Zarządu M iej­
skiego zapadła uchw ała w ykupu na włas 
ność miasta niektórych grunłow  prywat 
nych, położonych przy te j ulicy.

R Ó Ż N E .

Y*-» © *

  Wycieczka na Tao-gi Królewieckie
.e zwiedzaniem  Kowna w dniach 20— 24. 
VIII. 38 r. Cena udziału zł 148. Zspisy 
i informacje w T^P „O rb is"  Mickiewi­
cza 16-a i Wiólks 49, Zapisy d o  dn ia  15 
VIII Ilość miejsc ograniczona.

TEATR i MUZYK/I
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Dziś. w środę  dnia 3 s ie rp n ia  o godz. 
F.30 —  przedstawienie w ieczorow e wypełni 
d ram at w  3 ak tach  W ojciecha Bąka p. t. 
„PR O TEST". Sztuka, p o ru sz a ją ca  n a jis to t­
n iejsze p roblem y w spółczesnego u s to su n k o ­
w ania się do współżycia dw óch 'sto t. Obsadę 
tw orzą p p .: T. K oronkiew iezów na (Barbara), 
J. W asilewski (Jerzy), L Jasińska-Detkow- 
ska (Matka), J. W iedeńska ' (Hania). Oprawa 
d ek o racy jn a  —  K. i J. Golusow ie.

Hotei i i
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Nowy dyrektor 
Funduszu Pracy w Wilnie

Jak już w  swoim czcs-ie donosiliśmy, 
na stanow isku dyrektora Funduszu Pracy, 
zaszła zmiana.

Dotychczasowy dyrek to r inż. W erczyń 
ski ustąp ił z zajmow anego stanowiska 
K ierownictwo Funduszem Pracy ob ją ł do ­
tychczasow y kierownik referatu pom ocy 
p. Ferszt.

Ofoeonie olrzymaJisiny w iado­
mość, i e  dyrektorem  Funduszu Pracy mia 
iiowany i  ostał p . ińysz^iewicz z 1 arno- 
poia, k to .y  w  najbliższym czasie  me przy 
stąpió  d o  pełn ien ia swych czynności.

R e w i i  w 
nift kadzie

.Tak ju ż  donosiliśm y, d y re k c ja  k in a  „M ars" 
zw róciła  się  do M ag istra tu  z p ro śb ą  u d z ie ­
len ia  zezw olen ia  na  o rg an izo w an ie  w o k re ­
sie le tn im  poza w yśw ietlanym i film am i rów  
nież i p /zedstaw deń  rew iow ych .

M ag istra t n a  o s ta tn im  sw ym  posiedzen iu  
p o d an ie  dy rek cji k in a  „M ars" postanow i! 
zała tw ić  negatyw nie. W  zw iązk u  z  tym , p ro  
jek to w an a  w k in ie  „M ars“ rew ia  do sk u tk u  
me dojdzie.

Uj aa

i W  ( L  M 0
5  L. W ilno w m ow ach  W ielk. M arszalka  
|  II. W ilno w rzędz ie  sto lic  R zeczpos- 
^  polltei Polskie j 
1 p ra ce  W ad . Glzbart-Studnfckiego  
J  wvd. 1936 — d o  n ab y cia  w szędzie

8fjatfom«jłU r e d im
ZWIERZYNA ŁOWNA NA WILEŃSZCZYŻ 

. N IE
N a obszarze  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j Po lsk i 

żyły ongiś n iep rze liczo n e  s tad o  zw ierzyny  
łow nej. L as by ł zaso b n ą  sp iżarn ią , z k tó re j 
r.złcw iek długo i h o jn ie  cze rp a ł po trzeb n e  
n:u zap asy  m ięsiw a. Nic też dziw nego, że z 
b iegiem  czasu  zap asy  te j w ielk ie j sp iżarn i 
n a lu ry  p o czy n a ją  m aleć. W y ło n iła  się ko 
t ie c zn o śe  o ch ro n y  zw ierząt.

D,r Ja n  Je rzy  T o ch te rm an n  wygłosi p rzed  
m ik ro fonem  w ileńsk im  wTe środę  3 sie rp n ia
0 godz. 17.45 p o g ad an k ę  n a  tem a t różnych  
g a tunków  zw ierzyny , o cala łe j od pogrom u
1 żyjącej jeszcze w naszych stronach.

ZA G RA N ICA  T R A N S M IT U JE  K O N C E R T Y  

e  D o ro c z n e j  W y s ta w y  R a d fo w e j.

Ja k  się  do w iad u jem y  p ro g ram  k o n c e r­
tów  zo rgan izow anych  n.a D oro czn e j W ysta  
wic R adiow ej, o p raco w an y  z o s ta ł b a rd zo  sta  
rann ie . B ędą to zaró w n o  k o n c erty  o c h arak  
terze pow ażniejszym , ja k  i k o n c erty  rozryw  
kowe, n ie  w y łącza jąc  n : d z ie ln y ch  p o d w ’e. 
ozorków  p rzy  m ik ro fon ie . W  k o n certach  
tych  w ystępow ać będą  znan i i p o p u la rn i a r ­
tyści, o d tw órcy  m uzyki p o w ażn e j i lżejszej, 
jak  Zofia R ancew irzow a, Ja n in a  Kay-Ku- 
czyńska, M aryla  K arw ow ska, Jan u sz  P o p łsw  
ski, Sław a O rłow ska-C zerw ińska, B arb ara  
K cstrzew ska, T adeusz  Olsza, J a n in a  P asz ­
kow ska,’ S iostry  B u rsk ie  i S trońć, o raz  w ie­
lu, w ielu innych .

P ro g ra m  koncernow y D. W  R. p rzed sta ­
w iony został b ro ad castin g o m  zagran icznym  
k tó re  p o stan o w iły  k iik a  z n ich  tran sm ito w ać  
dla sw ych rad iosłucnaczy .

2  AL 1 BUN T 
A udycja z  cy k lu : „Chopin, a po lsk a  z iem ia11

R adiow a śro d a  dn. 3 s ie rpn ia  sto i pod 
znak iem  m uzyki pow ażnej. O godz. 21.10 
j ik  zw kle w środę, rozeD rzm ią n a  fali ra  
diow ej u tw o ry  C hopina w  au d y cji z cyk lu  
„C hopin a po lsk a  z ;em ia“ , z a ty tu ło w an e j 
„Żal i b u n t“. T ym  razem  usłyszą  ra d io s łu ­
chacze te u tw o ry , w k tó ry c h  ze szczególną 
m ocą w yraża  się żal za ro d z in n y m i s tro n a ­
mi, p rz e ra d za ją c y  się  —  pod  w pływ em  n ie ­
szczęść, sp a d a ją cy c h  n a  o jczyznę  w  gw ałtów  
ny, p ło m ien n y  b un t.

lu n ę  k o n certy  m u zy k i poważnej tego 
dnia z as łu g u ją  rów nież  n a  uw agę: o gc 3z. 
18 10 g ra ć  będzie  zn an a  sk rzy p aczk a  po lsk a  
E ugenia  U m ińska, o godz. 19.05 wwstąpi 
śp iew aczka Zofis M assalska  w ieczorem  zaś 
o godz. 22 00 no  w ita rad io s łu ch aczy  O rkiest 
ra  S ym foniczna Polsk iego  R ad ia  p o d  dyr. 
G rzegorza F ite lb e rg a , k ió ra  p o w ró c iła  z let 
niego u rlo p u . W  kon cerc ie  w tkonane zo sta ­
n ą  m ile i p rzy stęp n e  u tw ory , ja k  Polonez 
E-D ur L iszta , S e ren ad a  C D ur. op. 48 na 
o rk ies trzę  sm yczkow ą —  C zajkow skiego, i 
p cem at sym foniczny  „W ełtaw ia"  —  S, e la ­

ny

Fałszerz ksiąteczek P. K. O.
Beresia# Ryży aresztowany

2 <*faJ a- w z t o w n y io s a d z c  . / w w i ę  k iego okresu potrafił cn  sfałszować 
ztemu rw Ł iwiszkath fałsze/L książeczek 6 książeczek PKO I pobrać w rozmaitych 
o*’ czędnośrlowych PX< > BoMsław Ryży. urzędach pocztow ych wieksze sumy.

ry orzyspor-ył policji i władzom pocz Policja ropłta Ryżego od dawna, do­
łowym nie mało kłopotu. W ciągu krót- pi ero teraz u j« .o się  go  ująć.

L ist de RedinkcIS
W  zw iązk u  z n o ta tk ą  p. t. „E cha po ­

ran io n eg o  T om asza Ja ro sza  — B óika m ia 
ta m iejsce  w lo k a lu  „K osynierów 11 w ydruko  
w au ą  w nu m erze  „ K u rje ra  W ileńsk iego  ‘ 
z d n ia  2 s ie rp n ia  1938-r., p ro sim y  o zam ie­
szczenie  następ u jąceg o  sp ro s to w an ia :

N iep raw dą jest, ze p rzed w czo ra j wieczo 
rem  w lokalu  Z w iązku  K osynierów , ul. Bak 
szta  17, w yn ik ła  b ó jk a , w czasie  k tó re j  prze 
b ;ty  zo sta ł nożem  n ie jak i T om asz Ja ro sz .

N a tom iast p ra w d ą  jes t, że w lo k a lu  P a r ­
tii K osyn iersk ie j, ul. B aksz ta  19 m. 3, om a­
w ian ej b ó jk i m e b y ło  an i w czo ra j an i n igdy 
p rzed tem ;

p ra w d ą  rów nież  jest, że w ym ieniony  T o ­
m asz Ja ro sz  u d erzo n y  zo sta ł w  bójce , lrtó ra  
ty le m ia ła  z lokalem  P a r tii  w spólhego, że 
m  a ła  m iejsce  w ub ieg łą  so b o tę  w ieczorem  
na  ul. B aksz ta , n ied a lek o  aom n, w k tó ry m  
się lok a l P a r tii  zn a jd u je .

K ierow nictw o  O ddziału  
P a r t ii  K o sy n ie rsk ie j w W iln ie

W ilno , 2 s ie rp n ia  1938 r.

Jó ze f Jaszk u l, W ac ław  C hirkow ski, 
A lek san d er T orow icz.

-  >-v< - iSl-w. -w o li

SSAES i O
ŚRODA d n ia  3 s ie rp n ia  r938 r.

6.42 P ieśń  p o ra n n a . 6.45 G im nastyka.
7.00 D zienn ik  p o ra n n y . 7.15 M u ry sa  p o rań  
b k . 8.00 M uzyka w a k acy jn a . 8.55 P ro g ram  
na dz is ia j. 9.00 P rze rw a. 11.57 S ygnał czasu 
i h e jn a ł. 12.03 A udycja p o łu d n io w a. 13.00 
U tw ory  S ch u b erta , S ch u m an n a  i Strau-ssa.
14.00 M uzyka p o p u la rn a . 14.15 P rze rw a. 15 15 
„P o p o łu d n ie  sp e k e ra "  —  zap o w iad a  L ec h  
M cyrar. 15.45 W iadom ości gospodarcze 
16 Oo O rk e is tra  sm yczkow a ‘ Z w iązku  M ur y 
kó w  C hrześcijan . 16.45 „P rzed  w ym arszem  
k a d ró w k i"  —  odc?^t. 17.00 Pogadfcnka r a ­
d io techn iczna  M ieczysław a G alskiego. 17.00
N ad w orny  m uzyk  k ró la  K asa" — rep o rtaż  

m uzyczny S tan isław y  H araso w sk ie j. 17.40 
W ileńsk ie  w iadom ości spo rtow e. 17.45 „Zwie 
rzyna łow na na W ileńszczyźn ie" — pogadali 
ka z cyk lu  „Z naszego k ra ju "  D r Jan a  
T o chferm ana . 17.55 P ro g ra m  na  czw artek .
18.00 ..B ław atk i i k ąk o le "  — p o g ad an k a .
18.10 R ecital sk rzypcow y E ugenii U m ińsk iej. 
18.45 „P an  B ra tk o w sk i"  — o p o w iadan ie  Pio 
tra  C boynow skiego. 19.05 R ecital śpiew aczy 
Zofii M assalskiej. 19.25 P o g ad an k a  ak tau l- 
aa. 19,35 „M orskie  pow iew y" — k o n cert roz 
ryw kow y. 2045 D zienn ik  w ieczorny. 20.55 
P o g ad an k a  a k ta u ln a . 21.00 A udycja  d la  wsi.
21.10 „C hopin  a p o lsk a  ziem ia ‘ — IV audy  
fj» . 21.50 W iadom ości sportow e. 22.00 Kon 
cert w ieczorny. 22 55 P rzeg iąd  p ra sy . 23 00 
O statn ie  w iadom ości i k o m u n ik a ty . 23.05 Za 
kończeni*  p ro g ram u .

CZW ARTEK, dn ia  4 s ie rp n ia  1938 r.

6.42 P ieśń  poranna 6.45 Gim nastyka. 1 00 
Dżienm k poranny. 7.15 K oncert poranny.
8.00 M uzyka w a k acy jn a . 8 55 P ro g ra m  na 
d z is ia j 9.00 P rze rw a . 11.57 S ygnał czasu  i 
h e jn a ł. 12.03 A udycja  p o łu d n io w a. 13.00 Mn 
ry ś  a op ero w a. 14.00 M uzyka p o p u la rn a . 
14.15 P rze rw a. 15.15 Moje w ak ac je  —  p o ­
wieść Stairego B o k io ia  d la dzieci. 15.30 P o ­
czytajmy- so b ie : A udycja  d la  dzieci „C how u 
ne n ied źw ied z ie"  o p o w iad an ie  B. D yakow  
łk iegc . 15.45 W iedum ości g ospodarcze  16.00 
„W isłą  do P o lsk iego  M orza" —  k o n c e rt Ka 
peli L u d o w ej na  O ksyw iu w Gdyni. 16 45 
Sztuka odpoczyw an ia  —  p o g ad an k a .
17.00 U tw ory  s k r z y p c o w e  w  wyk. R om an* 
K aczyńskiego. 17.20 W spó łczesna  m uzyka  
fran cu sk a . 17.45 „T u ry śc i w W iln ie"  — po- 
gai znika Ja ro s ła w a  N iecieckiego. 17.55 P ro .  
gi am  na p  ą tek . 18 00 P rzeg ląd  w ydaw nictw  
— p ro f. H e n ry k  M ościcki 18.IO Śpiew u E rn a  
Sack 18.25 O ry g in a ln y  T e a tr  W y o b raź n i: 
„ T a jfu n "  —  słuchow isko  K azim ierza  Leczyc 
Ł.ego. 19.00 L ekka m u zy k a  o T g a n o w a .  T ra n ­
sm isja  ► z L o n d y n u . P o g a d a n k a  a k t u a l n a  

19 40 „E cha  p rz e sz ło ść '"  —  ‘k o n c e rt r o z r y w  

kow y, W p rze rw ie : „N ow eli, o b y cza jow a — 
skecz. 20 15 D zienn ik  w iect o rny  2C 55 Po- 
g a d a a la  a k tu a ln a . 21.04* A udycja dm  rodni­
ków : „O p rz y rz ą d ze n iu  k iszo n ek "  — p o g a ­
d anka  inż. R u d o lfa  B roszczyka , 21.10 „W ie­
czorem " —  k o n c e rt m uzyk i lek a ie j- 21.oO 
W iadom ości spo rtow e. 22,00 W ileńsk ie  w is 
d o m o ś c i  sporto w e . 22.05 M uzyka o p ere tk o , 
wa. 23.00 O sta tn ie  w iadom ości i kom un k ą ­
ty. 23.05 Z ak ończen ie  p ro g ram u . _

l  leki policyjnej
Z so d o w iarn i Rywy K im m eis (W ielka 39) 

sk rad z io n o  k ilka  tab liczek  czekolady. Zło­
dz ie j A lin L isow ski zo sta ł a resz to w an y ..

*  * ł

R ubin  K ac (A ntokolska 1151 zam eldow ać 
po lic ji, że zg u b ił c zek  n r  37 zł. do B an k u  
Spółek  Z arobkow ych .

* * *
T ea la  b a lk o t  sk ?  (O rai.żery jny  4) po  atatas 

n is te r ii  u siłow ała  o d eb rać  sob ie  życie, u d a  
jąc  sobie g łęboką  ra n ę  w k la tk ę  p ierścm w ą 
D esp era tk ę  p rzew ieziono  do szp ita ls Św. X ' 
k u ta .  P ow odem  sam obójstw a byra iKłóŁnfn 
z p rzy jac ie lem  S tan isław em  Kowałew««.ini 
zam . tam że.



8 „KURJER" (4529).

s*o zapas sil, radości r zdrowia
I t / a  f f o i e .  I n l * ^ y s z a  

na Stotaniach
N ieborów .

P ie rw szo rzęd n ie  zo rg an izo w an e  ko lo n ie  
lecznicze d la n a jb ied n ie jsze j d z ia tw y  łó d z­
k ie j p o zb aw io n e j rozkoszy  i d o b ro d z ie js tw  
słońca, p rzes trzen i i p o w ie trza , m ieszczą się 
w zu p ełn ie  zasp o k a ja ją cy m  p o trze b y  k o lo ­
n ia ln e  o lb rzym im , dw u p ię tro w y m , d re w n ia ­
nym  b u d y n k u . ..

Ju ż  trzeci ro k  z rzęd u  w ydzierżaw ia  się 
na k o lo n ie  le tn ie  b u d y n ek  w raz z p rzy le ­
gły™! sześcio rro rg o w y m  lasem , gdzie ro z ­
baw iona dziąEWa „Ł ó d z k ie g o . T ró jp rzy m ie rza  
do W alk i z G ruźlicą" ^  cy fro w o : z Ubezpie 
cza .n i Społecznej 150 dzieci, z M ag istra tu  70 
i z R obotniczego T ow arzystw a P rz y jac ió ł 
Dz:r i 43 — razem  11133 dzieci tego tu rn u su  
— o db ija  z n ieo p isan y m  zap a łem  s traco n e  
dn życia w zad y m io n ej, z ak u rz o n e j Łodzi.

M ędzy drug im  śn iad an iem  a obiadem  
d z iec ia rn ia  baw i się w lesie . — Z na jb liższe  
go w zgórza w idać poszczególne g ru p y  szale 
jącc W  w irow ych  zabaw ach ... W  tem pie 
sp rin te ró w , u jąw szy  się za ręce, na  p rzem ian  
chłopcy i dziew częta, n a jb liższa  g ro m ad a  w 
tak t „ tra ta , t r a l a l a 4! ...w ręci się  w praw o 
i w lewo.

Las w ypełn iony  gw arem  i ru ch em  stoi 
n ieruchom o... cicho... M ajesta tyczne  sosny 
ze zdziw ień .em  i spoko jem  to le ru ją  w rzask  
Ii wy ludek....

Chw ila przerw }’.
T eraz  w idać m iędzy d rzew am i skupio- 

r-ich  słuchaczy . W ychow aw czyn ie  opow ia- 
d j ą — dzia tw a słu ch a  tym  ch ętn ie j, że ser 
ca j-eszcze th ik ą  się  n iesp o k o jn ie  w p ie r .  
s » r ' i  po ja k ie jś  ek s tra  w irów ce.

W tym  sam ym  czasie 20 dziew cząt z p rzed  
osta tn ie j, n a js ta rsz e j w iekiem  grupy , zg ła ­
sza się  do p rzym usow ego b ad an ia  do g ab i­
netu  lek arza . W  ten  sposób  k o le jn o  od n a j­
m łodszych począw’szv — na zm ianę  ch łopcy  
i dziew częta  —  zb ad an i są w szyscy. W  mię 
dzyczasie lekarz  za ła tw ia  d ro b n e  p rzy p ad k i 
urazow e, a tych  ze w zględu na tem p eram en t 
cldr.pców  nie b rak . Poprzedn iego  dn ia  z a ­
pa lo n y  m in ia tu ro w y  naśladow ca K olczyń­
s k a  go z tak im  zapałem  w y w iera ł p re s ję  na 
koledze „ p ro s ty n r"  i „ sie rp o w y m i"  że z *yi 
nym  zw ichnięciem  kciuka  o p a rt się o gab b  
r e t  lekarsk i... Dla p rzez ięb ień  z n a jd u ją  się

t t n i a t n j a  ł & t f z f t a  
o j  a s r o a i i e

sep a ra tk i, w k tó ry ch  dziecko um ieszcza się  
p -d  o b serw acją . W y b itn ie  s łabow ite  dzieci, 
w yłow ione p rzez  w ychow aw czynie  „na oko" 
po z b ad an iu  d o s ta ją  d o d a tk o w e  pożyw ki, 
jak  ser, śm ie tan ę  itp.

W  lesie w d a ls z jm  ciągu cicho P o g ad an  
ki f rzew ódczyń d o b ieg a ją  końca. N agle c i­
szę p rzery w a  d o n ośny  tlźw ięk  trąb k i, n a j-  
m fezy sygnał, p rz y ję ty  p rzez  w szystk ich  
en tu z jasty czn y m , przec iąg łym :

— O ooooL
W ijący m i się w śród  drzew  ścieżkam i 

śp ieszył n iep rzerw an y  wąż zg łodn ia łych  dzie 
ci, by, um yw szy ręce zasiąść  w g w arn e j gro 
m adzie  do sto łow . D an ia  ob iadow e p o w ta ­
rzan e  n ie je d n o k ro tn ie  z n ik a ją  w zg ło d n ia ­
łych żo łąd k ach , ja k  w beczce bez dna. Dość 
pow 'edzieć, że na  k lu sk i do zupy jagodow ej, 
k ió re  z jedzone  do o sta tn iego  „ lis tk a" , zuży 
to jed n o razo w o  25 klg. m ąk i i 50 jaj...

Po m od litw ie  —  cisza poobiednia .
Idąc łukow ym  k o ry ta rz em  od razu  moż 

na w skazać  k tó re  z sal n a leżą  do dziew cząt, 
k tó re  do chłopców .

R ep rezen tan lk i p łci p ięk n e j m a ją  zdecy- 
d iw a n e  zam iłow an ie  w d e k o racy jn y ch  d ro . 
b iazgach, bo p rzed  d rzw iam i ich pokoi w i­
dać ustaw io n e  ró w n ió tk o  c iap e tk i w syp ial- 
k a tli  śc iany  u d ek o ro w an e  są  z ie len ią  na  .sto 
likach  p o w ycinane  efek tow ne se rw etk i... tu  
i ow dzie czerw ieni się w iązanka  po ln y ch  ma 
ków...

C hłopcy n ie d b a ją  tak  o estetykę. Czas 
p rzezn aczo n y  n a  po b y t w b u d y n k u  -wolą 
przespać  lub  p rz eb a raszk o w ać  — n a to m ias t 
na rzucone  p rzy g o d n ie  słow o: las. cow boy, 
zbieg, in d ian in , koń, łuk , p iłk a , oczy z a p a ­
la ją  się im  .dziwnym b łysk iem  em ocji. W 
rozm ow ie  są  w ylew ni, odw ażni.. Nie u k ry ­
w ają żalu  z p ow odu  zb liżającego  się zakoń  
rż en ia  ich  tu rn u su .

T ru d n o  z resz tą  dziw ić  się  dziecku, k tó re  
z b ezk resu  p o w ie trza  leśnego ze słońca, swo 
body i sm acznego obfitego w yżyw ien ia , 
wdłoczone zo sta je  w s in ą  m głę dym ów  łódz- 
fc h ,  w c ień  b ru d n y ch  p odw órek , w c ia sn o ­

tę, w ilgoć i n ied o sta tek .
W ie lk im  je d n a k  d o b ro d z ie js tw em  d la  nie 

go jes t ów  zap as sił i zd row ia, zdoby ty  w 
n ieb o ro w sk ie j okolicy . R. B.

M r # o # c e n j ' «  z o i ^ o i f o i r e  —
d a je  f a c h  j u ż  p o  4 -ch  la ta c h  n a u k i .

h e s k i e  i  ż e r ?  r  k i e

g i m n a z j a  k u p i e c k i e
K s .  K s .  P i j a r ó w  w  L i d z i e

u l. S u w a ls k a  68 . łe l.  20
d o  dnia  25 s ierpnia  b. r. przyjmują zap isy  d o  klasy 1-ej. 

Egzam iny w s tę p n e  —  1 września b. r.
W pisy przyjmuje kancelaria g im nazjów  od  godz. 10— 12 cod zien n ie .

D ą g r e k c Ę a

CASIN O  1 L egen d arn y  przepychem  egzotyczn y  film o  intrygach
w pałacu  m aharadży

„TYGRYS E S Z N A P U 8 U
Prawdziwa miłość i zazdrość potężnego wiadcy hinduskiego.

Oryginalny balet hinduski. Fantastyczna wystawa. Mułentyczne zdjęcia.
 —    —         —  — --------------

CC

swIatowid i „ M Ł O D Y  L ftS "
_ . . .  , , . , Potężna epouea miłości, bohaterstwa I poświęcenia.

?  a M  e '  P°lskl°i W rolach głównych: B jd a , Brodzisz, Sam borsk i, Stąpow -prooukcjl filmowai sWi Cyblł| £ f  , ,nnl
Początki seansów o go-z. 5—7—9. w niedzle 1 święta od >ej,

O G N I S K O  f J A *  K I

W BLASKU SŁOŃCA
ftadprograra: UROZMAICONE DODATKI. Poc*. seansów o 6-eJ, w nleds. i św. o 4-ej

ŚWIETNE PARCELE BUDOWLANE
sprzedają się w pięknej dzielnicy przy reprezentacyjnej i uregulowanej ul. Rossa. Je s ł ze- 
wolenle władz na zabudowę. Woda 1 kanalizacja. Informacje g. 4—6 Mickiewicza 22-a m. 2

fJieIda zboźowo-towarowa 
i Marska w Wilnie

z dnia 2 s ie rp n ia  1938 r.
Ceny 7.a towar średnie! handlowel Ja­

kości za 1Q0.kg. fc pfcryltt Wilno, przy nór- 
nalne| taryfie piza wozowej (ieri za .000 kg 
co wag. st. zał.1 Ziemiopłody — w ładun­

kach waigonor/ch, m ąk. I otręby—w mniej­
szych lloiclacU W zlotycH i
i y t o  I stand. 696.g/i 17.25 17.75

H L 6Z0 „ 16.51 17.—
Pszenka I .  748 „ 25.— 26.—

. II 
Jęczmle I. . vV'

.  I 
.  m

Owies 1
n

.  , 726. ,  24 — 25 —
» fyU SiS’-  ~  —
.  649 . ' T ; ' 1' 75 17.25
.  62U,"i. 16 25 16.75

468
A "

17.25 17.75
16.25 16.75 
17.50 18.— 
17.— 17.50 
30.— 31.— 
2 7 . -  28 —

445
Gryka „ 630

„ 610 „
Mąka żytnia gat. I 0—5u%

Ż* I C—65% 
j. II 50 -65%  — -

.  „ razowa do 95% 20.10 21 —
Mąk* [i jzen. gat. I 0—50% 41.25 42.25

.  I-l\ 0—65% 40. 50 41 —
. II 30 -65%  33.59 34.—
.  Il-ft 50 - 65% 25.75 26.25
. 111 65—70% 20.— 21.—

» „ pastowna 16.25 17.—
„ ziemniaczana „Superior* — —
• ,  „Prima" — —

Otręby żytnio pizem stand. 9.— 9.50
Otręby pszen. śred. przem.stand. 10.75 11.25
Wyka — —
Lubin niebieski 15-50 16.—
Siemię lniane b. 90% f-co w. s. z. — —
Len trzepany Wołożyn 1530.— 570.—

• „ horodziej — —
Traby - — —
M'ory 1400.— 1450.—

Len czesany Horodziej 2123.— 2160.—
Kądziel horodziejska 1550.— 1590.—
ta.goniec moczonv 750.— 790.—

Woloż” <520.— 960. -

Ceny i y ^ c a  i m ięsa
v / W iln ie

Notowanid Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena loćó Targowisko 1 Rzeźnia w dn. od 

29.VII, 1938 r. z złotych ew. ąroszach 
Ży w t o c  za 1 Kg zvwe] wagi:

I gat. II cat. III gat. 
Stadniki 0.50—0.55 0.45-0.53 0.25—0.35
Krowy 0.50—0.55 0.45—0.50 0 25—0 35
Cielęta — C 55-0 .60  —
Trzoda chi. 1.05—1.15 C.95-1.05 0,90 -0 .95  

Mi ę s u  w hurcie miejscowego uboju 
I gab II gaf. III aat. 

Wołowina 0 90—1 00 0.80—0.90 0.60—0.70 
Cle'ęclna — C 6b—0 75 —
Wieprzów. 1.20- 1.25 U b —1.20 1.10—1.15 

S k ó r y  surowe 
Bydlęcy za 1 kg 0.90—1.00
Cielęce za 1 sztukę 4.C0—5.00

Za ub. lyazisn spędzono bydła rogate­
go 540 sz t, ow.ee i cieUt 796 szt., trzody 
chlewnej 450 szL,

Zabito w ub. tygodniu bydła rogatego 
424 szt., trzody chlewnej 371 szt.., cieląt 576 

szt. owiec 165

Od dnia lh b, m. do objęcia

posada dz i erżawcy
(dzierżawczyni) lub kucharza  
(kucharki) w kasynie garnizo­
nowym w Oranach.

W a r u n k '  do omówienia na 
miejscu lub pisemnie do dnia 
10 b. m. Adres: Kasyno garni­
zonowe w Oranach.

—  M usim y dziś kon ieczn ie  nad liczbow e 
godziny  p rzep raco w ać  — inacze j m e zdąży­
m y z  p racą I

—  B ardzo  p rzep ra szam , a le  w te j chwil' 
w ła śn i;  w idzę, ze n ie  m am  p ien iędzy l

—  H m  —  to m usi p a n  tutaj’ zostać , do ­
pók i b ro d a  znów  u rośn ie)

5-le tn ia  księżniczka Maria Luiza, córka 
króla Bułgarii, na swym ulubionym koniu 

przed zamkiem w Sofii.

BIURO OGŁOSZEŃ
J. KARLIN
Wilno, Niemiecka 35, tel. 605

OGŁOSZENIA

I D O  WSZYSTKICH PISM 
D O G O D N E  WARUNKI  

*=’  .      . 0

5» r z p t a
W ięzienie w B aran o w iczach  n in ie jszym  

ogłasza n ieo g ran iczo n y  p rz e ta rg  o fertow y na  
dzień  11 s ie rp n ia  1938 ro k u  godzinę 11 na  
dostaw ę a rty k u łó w  żyw nościow ych  dla p o ­
trzeb  ku rnego  ru chom ego  o śro d k a  p ra cy  N r 
19 w D obrem  sta c ja  k o le jo w a  Lu-sino i dla 
W ięzienia w B aranow iczach .

In fo rm ac ji o ilości i ro d z a ju  a r ty k u łó w  
żyw nościow ych  udzieli K om isja  G ospodar 
cza w B aranow iczach .

F irm y  ub ieg a jące  się  o do staw ę  w inny 
złożyć o fe rty  w zap ieczętow anych  k o p e rtach  
z nap isem  na k o p ercie  „O ferta  n a  d o sta ­
wę..." w w ięzieniu  w B aran o w iczach  do dn. 
11 s ie rp n ia  1938 roku , godziny  11, w k tó ry m  

lo czasie n a stąp i k o m isy jn e  o tw arcie  o fert.
W ad ium  w w ysokości 3°/o o fe ro w an e j su 

m y w inno być w płacone na  rach u n ek  b 'e - 
żący N r 16-B. w K asie U rzędu Skarbow ego  
w B aranow iczach , bądź w jed n e j z m iejsco 
wych kas, kw it zaś należy  do łączyć do o fe r­
ty-

W ięzienie zas trzeg a  sob ie  p raw o  dow olne 
go w yboru  o fe ren ta , zm nie jszen ie  lub zw ięk 
szenie zak u p u  a rty k u łó w  i un iew ażn ien ie  
p rzetarg u .

M. B aranow icze, d n ia  28 lipca  1938 r.
Naczelnilc Więzienia.

(—) J. W o lan  
P o d k o m isa rz  S tr. W ięziennej.

P R A C .
MIERNICZOWIE z  in s tru m en tam i p o trze  

bni do p ra c  sca len iow ych . O ferty  p isem ne 
z po d an iem  s ta n u  do Adm. „ K u rje ra  W ileń ­
skiego W ilno , ul. B iskupa B anduTskiego 
Nr 4 pod  „Sam odzielny  W y k o n aw ca".

l O i f j .  L  E .......

POS2IUKUJĘ m ieszkania w śródm ieściu  
2 lu b  3 p o k o je  ze w szelkim i w ygodam i, su ­
che i słoneczne, m oże być w ogrodzie . Zgło­
szenie w  A d m in is trac ji pod E m ery tka.

ZGINĘŁA suka-huldog b ia ła  w ciem ne 
p lam y, w abi się  „Limba*. P rzyw łaszczen ie  
będzie śc igane sądow nie . Ul. Bisk. B an d u r- 
skiego 4, D ru k a rn ia  „Znicz", Ł ukaszew icz.

Angielski minister lotnictw a przewraca 
pierw czg ło p a tę  riemi na miejscu przy­

szłej fabryki sam ochodów.

Cgfószfenie
Z arząd  Miejski w W iln ie po szu k u je  do 

w ynajęcia  lokalu  z 8— 10 pokoi w śró d m ie . 
śc iu  n a  um ieszczenie  5 -oddzia łow cj szkoły 
powsz. publ. P isem ne zgłoszenia należy  sk ła ­
dać w W ydziale  O św iaty  i K ultu ry , ul. Do­
m in ik ań sk a  2 (pokój N r 3).

Z arzad  Miasta.

L E K A R Z E
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DR MED. JANINA
P e o f t r d  j K i f c - g z e s e k o w a

o rd y n a to r szp ita la  Sawicz.
Choroby skó rn e , w eneryczne i kobiece 

ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m. 6, tel. 18 66. 
P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz.

DOKTOR MED.
Zycgm unf K - iJ fe w ie z

choroby  w e n e ry z n e , sk ó rn e  m oczopłciow e 
uL Z am kow a 15, lei. 19-00. P rzy jm u je  w godz 

od 8 —1 i od 3 -

D O K r o H
i S S u t i f i o w S c z

choroby weneryczne, skórne i morzopłcio' e 
ul. Wielka 21, łel. *921. Przyjmuje od godż. 

9—1 i 3—7. w niedziele od 10 -1
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A K U S Z E R K A
S ^ a r i a  l i t e r o w a

p rzy jm u je  od godz. 9 rano  do godz 7 wiecz. 
— ul. ia k u b a  Jasiń sk ieg o  I a —?, róg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
f i .  E r z ć z i n a

m asaż leczniczy I e lek lry za^ jc  Ul. G rodz­
k a  Nr. 27 (Zw ierzyniec).

H ieśw Sesifie
Chrześcijański sklep skór 1 obuwia

CIEŚLAK B„ Kłeck — Rynek 
W y k o n u je  so lidn ie , szybko  i tan io  w szelk ie 

ob sta lunk i.

Radioodbiorniki de tek to ro w e  na g łośn ik  
p rzy sto so w an e  do m iejscow ej rad io s tac ji 
pc leca: Z akł. Rndlo-Techniczny N. 1 F . Ku- 
dzie! kich, ul Szeptyckiego 31-b (w p o d w ó ­
rzu). T am że m o n taż  now ych  i p rz e ró b k a  sta  
rych  o d b io rn ik ó w  lam pow ych  na now ocze­
sne.

K upu jem y  każdą ilość tegorocznego 
A4IODO, dojrzałych S E R Ó W  
litewskich i GRZYBÓW suszor

P łac im y  najwyższe ceny

Spółka Chrześcijańska

„EKONOMIA"
Baranow icze, ui. Szeptyckiego 50

telefon 97

—  W czo ra j o g ląda łem  z p rz y ja c ió łk ą  ma 
ją  now y film .

—  Czy to  coś now ego?
—  O, nie, m am  ją  już  dw a m iesiące.
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